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Zbrodnie ich osądzić trzeba surowo
Ohydna zbrodnia, ukartowana na 

trzeźwo, w sposób bestjalski: w biały 
dzień, o godz 12 w południe, w najbar 
dziej ożywionej dzielnicy, w Alei l ej, na 
oczach przechodniów — cios w plecy 
nożem, poprzednio starannie wyostrzo­
nym. Mord najpodlejszy z podłych — 
mord skrytobójczy, dokonany na ofierze 
od wielu tygodni upatrzonej. Nie akt 
zemsty osobistej, ani mord na tle ja ­
kiejkolwiek ideowości —  mord zwyrod­
niały, dokonany ręką płatnego zbira, na 
jętego przez maskujących się skryto­
bójców z Obozu Wielkiej Polski.

Ofiara bestjalskiego mordu, szczuty, 
napadany i osaczany jak zwierz przez 
obwiepolskich opryszków — to współ­
pracownik naszej redakcji, człowiek 
pracy, skromny dziennikarz, niezaanga- 
żowany w żadnej pracy politycznej, czło 
wiek ubogi, ciężko pracujący na chleb 
powszedni, pracowity i sumienny. Był 
żydem. Tego przebaczyć mu nie chcia­
no. Dlatego bito go, szczuto, dlatego 
kapturowym wyrokiem endecko-obwie- 
polskim skazano go na śmierć i wyko­
nanie wyroku powierzono płatnym o- 
pryszkom.

Zbrodniarze obwiepolscy nie mieli 
odwagi sami wykonać zbrodni. Nędzni 
tchórze, spadkobiercy Niewiadomskiego, 
skrytobójcy ś. p. Prezydenta Narutowi­
cza, spodlone plemię endeckich zbrod­
niarzy, włożyło nóż w rękę mordercy, 
który przelał krew niewinnego człowieka.

Oskarżamy ich głośno wobec sumie­
nia całego uczciwego społeczeństwa: 
sprawcami ohydnego mordu są zbrod 
niarze z pod endeckiego znaku Obozu 
Wielkiej Polski!

Moralnymi sprawcami mordu skryto 
bójczego są redaktorzy „Gazety Narodo 
w ej“, którzy przy pomocy słowa druko 
wanego sączyli w dusze młodego poko­
lenia jad nienawiści, inspirowali zbrod 
nię!

W tej to Gazecie Narodowej nie 
od dziś publicznie odgrażano się redak 
cji „Słowa Częstochowskiego" a w 
szczególności naszemu współpracowni­
kowi D. Altmanowi, podburzano do eks 
cesów, bezczeszczono ludzi uczciwych, 
zachęcano do gwałtów i zbrodni.

Morderca, nożownik, który z zimną 
krwią, za opłatą czyhał na swą ofiarę,

ROZPRAWA KASACYJNA W PROCESIE 
GORGONOWEJ ODBĘDZIE SIĘ 

22 WRZEŚNIA.
W ARSZAW A. Jak się dowiaduje­

my, wyznaczony już został termin 
rozprawy kasacyjnej w sądzie Najw. 
w procesie Rity Gorgonowej.

Skarga kasacyjna obrony ma być 
rozpatrzona przez Sąd Najw. w  dniu 
22 września b. r.

Znane jest także nazwisko sędziego 
relerenta w tym procesie. Jest nim  
s. s. n. Wyrobek, który rozpoczął już 
badania wielotomowych aktów tego 
sensacyjnego procesu.

SKAZANIE KSIĘDZA - AGITATORA.
Sąd grodzki w Ostrołęce skazał, ks. 

Ignacego Tuzińskiego z Rzekunia, na 
3 miesiące bezwzględnego aresztu za 
znieważenie w publicznie wygłoszo-

by zadać jej cios śmiertelny -  Florjan 
Markowski to jeno ręka zbrodnicza.

Właściwi zbrodniarze, ci, którzy z 
imieniem Boga i Ojczyzny w knajpach, 
w mieszkaniach prywatnych, podczas 
sutych libacyj, przy likierach i winie 
knują plany zbrodnicze, ci którzy włożyli 
nóż w rękę zbrodniarza ci siedzą 
spokojnie w ukryciu swych domostw,

syci, opaśli, na dobrych posadach i za­
sobni w majątki —  ojcowie i synowie 
zabójcy Pierwszego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Znamy ich nazwiska — zna je i spo 
łeczeństwo.

Zbiorowe imię ich: endecja i młode 
je j pokolenie zbrodniczy: obwiepol.

Oni to, najpodlejsi z podłych, zdraj-

Potworna katastrofa żywiołowa.
60 tysięcy ludzi zginęło w falach Żółte j Rzeki. Dżuma w Chinach.

LONDYN. — W iadom ości, nadcho 
daące z te ren u  powodzi w Dolinie 
Żółtej Rzeki, w ykazu ją ,  że k a ta s t ro ­
fa lny  wylew wód jes t  najw iększym , 
jak i  w ciągu  os ta tn ich  dziesią tków lat 
w ydarzył się w Chinach północnych. 
Ofiarą powodzi padło 60.000 ludzi. O*-- 
koło tysiąca w iosek zostało dosłownie 
zm ytych  z powierzchni ziemi. Na ol­
brzymiej przestrzeni powódź zniszczy* 
ła w szystk ie  plony rolne.

Najbardziej ucierp ia ły  prowincje 
Honan i Szan tung .

Na fa lach wezbranej rzeki i jej do 
p ływ ów  płyną tysiące  rozkładających  
się zwłok ludzi i zw ierząt. P an u jące  
od k ilku  dni upały , przyśpieszają  pro­
ces rozkładu i zw iększają  n iebezp ie ­
czeństw o epi«lemji. W k liku  m iejsco­
wościach w pobliżu te ren u  ka tastrofy , 
zanotow ano już  w ypadk i  dżumy.

nym odczycie rządu i osób wojsko 
wych. Ks. Tuzinski jest działaczem  
Stronnictwa Narodowego.

WYJAZD UCZONYCH SOWIECKICH
NA KONGRES W WARSZAWIE

MOSKW A. Wieczorem opuściła 
Moskwę delegacja uczonych sowiec­
kich, udająca się na kongres histo­
ryczny w Warszawie.

Łunaczarskij jednocześnie w yjeż­
dża do Warszawy % Paryża.

ZAMORDOWANIE POLAKA PRZEZ 
HITLEROWCÓW.

BERLIN . Podczas transportu do 
obozu koncentracyjnego konwojenci 
zastrzelili niejakiego Budniaczyńskiego 
z Międzyrzecza nad Odrą, rzekomo z 
powodu usiłowania ucieczki.

ŻYDOM NIE WOLNO jjSIĘ KĄPAĆ.
BERLIN . Zarząd miasta Monach- 

jum  wydał zakaz wpuszczania Żydów 
„do miejskich zakładów kąpielowych. 
W  zakładach leczniczych uczyniono 
pewne w yjątki.

GANDHI GŁODUJE NADAL.
POONA. Ponieważ Gandhi nie 

przyjął warunków, postawionych przez 
władze, sądzą tu, iż Mahatma konty­
nuować będzie głodówkę.

NA KUBIE JESZCZE WRE.
PARYŻ. Na Kubie jeszcze nie na­

stąpiło zupełne uspokojenie, chociaż 
wojsko i policja nie dopuszczają do 
poważniejszych wykroczeń. Robotnicy 
portu Hawany nie przystąpili jeszcze 
do pracy. W  porcie znajdują się jesz­
cze dwa transatlantyckie parowce, z 
których setki pasażerów nie mogą 
wydostać się na ląd.

DOLARY W PLACKU.
W IE D E Ń . Z Budapesztu donoszą, 

że w urzędzie poczty lotniczej nadano 
małych rozmiarów paczkę, zaadreso­
waną do Zurichu, w której według 
deklaracji nadawcy znajdować się 
miało pieczywo. Waga paczki wydała

się urzędnikom poczty podejrzana, 
wobec czego przystąpiono do zbada­
nia zawartości przesyłki. Po otworze­
niu paczki okazało się, że zawiera ona 
placek, w którego wnętrzu ukryto 
banknoty dolarowe, franki francuskie 
oraz inne waluty zagraniczne. Nadaw  
cę paczki, jniejakiego Aleksandra 
Schwarza, aresztowano. Przyznał się 
on, że już od 7 miu miesięcy wysyłał 
w ten sposób walutę do jednego ze 
swych przyjaciół w Zurichu, który na­
stępnie umieszczał ją na jego koncie 
w jednym z banków szw aicarskich.

4 0 .0 0 0  „NIEBIESKICH KOSZUL"
W IRLANDII.

D U B LIN . Sfery rządowe oceniają 
ogólną sytuację, jako poważną i za­
mierzają. przywrócić stan wyjątkowy  
oraz sądy doraźne. Uporczywie krążą 
pogłoski o mającem nastąpić rozwią­
zaniu sejmu i ponownem rozpisaniu 
wyborów powszechnych.

Siła faszystów irlandzkich oblicza­
na jest na 40.000 zorganizowanych 
członków.

SZWAJCARIA PROTESTUJE PRZECIWKO
ZAKUSOM ZABORCZYM NIEMIEC.
BERN. Najpoważniejsze organy 

prasy szwajcarskiej, jak  „Neus Zuri- 
cher Zeitung* i „Gazette de Lausan­
ne* protestują bardzo energicznie prze 
ciwko coraz intensywniejszej propa­
gandzie niemieckiej w kierunku przy­
łączenia Szwajcarji niemieckiej do 
Reichu. Dzienniki cytują charakterys­
tyczne głosy prasy niemieckiej oraz 
zwracają uwagę na szereg objawów 
zaobserwowanych na terenie Szwaj- 
carji, świadczących o czynnej akcji 
Niemiec. Między innemi daje się zau­
ważyć zwiększona niemiecka ekspan­
sja gospodarcza, o charakterze w yb it­
nie dumpingowym.?

BYRD ZNÓW WYBIERA SIĘ DO BIEGUNA 
POŁUDNIOWEGO.

LOND YN. Z Oslo donoszą, że prze­
bywający tam od dłuższego czasu lot­
n ik admirał Byrd przygotowuje nową

cy i sprzedawczykowie, zdziercyM oszuś 
ci, handlujący Bogiem i Ojczyzną, potem, 
krwią i nędzą mas -  oni zakaptu- 
rzeni zbrodniarze, odpowiedzialni są za 
dokonaną zbrodnię wczorajszą i za 
wszystkie zbrodnie następne i za wszyst 
kie zbrodnie poprzednie.

Przed sąd surowej opinji publicznej 
stanąć muszą i ponieść karę sprawied­
liwą.

Gdy sądy wyrokować będą o winie 
narzędzia zbrodni, otumanionych, zde­
prawowanych przez starych endeków 
młodych skrytobójców z obwiepolu —  
muszą zawyrokować i o winie rzeczy­
wistych sprawców zbrodni; ukrytych 
tchórzliwie przywódców endecji, o w i­
nie ich zbiorowej i o winie każaego z 
nich poszczególnie.

Bo ognisko zbrodni musi być znisz­
czone w zarodku, bo płatne zbiry, wy 
konywująco wyroki nożownicze na bez­
bronnych ludziach - to jeno ręka zbrod 
nicza i narzędzie zbrodni.

Trzeba porazić mózg, by obezwład 
nić rękę, by wytrącić jej narzędzie 
zbrodni.

Zbrodniczy mózg — to endecja!
Oni konsekwencję zbrodni ponieść 

muszą!
Gdy w dzień Bożego Ciała, w czas 

procesji przelana została pmaz pierw 
szy przez nożowców obwiepolskich 
krew —  duchowieństwo milczało, ani 
jedno słowo protestu, oburzenia, skarcę 
nia nie padło z ambon. Gdy u stóp Jas 
nej Góry, w czas ruchu pątniczego bo 
jówki obwiepolskie napadały na bezbron 
nych ludzi, niszczyły mienie ubogich 
wyrobników duchowieństwo nie wska 
zywało wtedy na święte słowa Chrystu 
sa: „Miłujcie bliźniego swego, jak siebie 
samego".

Dziś, gdy ofiarą skrytobójczego mor 
du padł w biały dzień człowiek niewinny, 
żyd, ale człowiek duchowieństwu 
milczeć nie wolno! Niechże głoszą Chrys 
tusową prawdę o miłości bliźniego i po 
wołują się na Jego święte przykazania, 
które zabijać nie pozwalają.

Z sytych pieleszy domowych wyciąg 
nąć trzeba rze zywistych zbrodniarzy, 
starych, wytrawny' h a obłudnych przy 
wódców endecji i zbrodnie każdego osą 
dzić surowo, jaknajsurowiej.

w ypraw ę do B iegona  Południowego. 
A dm ira ł Byrd zawarł nm ow ę ze s n ą ­
cy m  norw eskim  badaczem  stref pod­
b iegunow ych kap itanem  Gjerstemem, 
w m yśl  której Gjerston zobowiązał się 
wziąć udział w w ypraw ie .

ODKRYCIE NOWEGO LĄDU
ZDany duński badacz stref  północ­

nych  L au g u  Koch odkrył w ielkie p rze­
strzenie  n iepokry te  lodem, znajdujące 
się pom iędzy północno-w chodnią Gren- 
Iandją a Spicbergiem.

Są to ska lis te  w yspy, po raz pierw 
szy oglądane ludzk iem  okiem.

ATAK SAMOLOTÓW NA TOKIO 
PLANOWALI ZAMACHOWCY JAPOŃSCY.

Z Tokio donoszą o sensacyjnych  
zeznaniach, złożonych przez członków 
japońskiego „b ractw a k rw i” , odpowia-
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dających przed sądem za zamordowa­
nie japońskiego ministra skarbu Ino- 
uja.

Oświadczyli oni mianowicie, że pro­
jektowali szereg innych zamachów, m. 
I d .  na ambasadora amerykańskiego w 
Tokio,

Planowali oni również wielki a tak 
samolotów na stolicę. Wśród upatrzo­
nych ofiar projektowanych zamachów 
terorystycznych znajdował się, gene­
ral Ugasd oraz kilku admirałów japoń­
skich.

U progu nowego 
roku szkolnego.

Młodzież szkolna zapełoi znów m a­
ry swych uczelni. Wakacje minęły. 
Rozpoczyna się nauka. Pozostały 
wspomnienia dwumiesięcznego okresu 
wypoczynku, swobód i rozrywek. Przy­
tłoczy je niebawem obowiązek pracy.

Tegoroczna inauguracja roku szkol 
nego różni się jednak zasadniczo od 
wszystkich, które powojenne pokolenie 
młodzieży przeżywało w wolnej Pols­
ce. Wchodzi w życie nowa ustawa o 
ustroju szkolnictwa, ustanowione zo­
stały nowe podwaliny dla rozwoju n a ­
szej myśli pedagogicznej, przestawio­
no zostały metody wychowania i 
kształcenia na nowy tor, Gdy padły 
okowy niewoli stuletniej i piecza nad 
miodem! duszami dostała się w ręce 
wyłącznie polskie, gdy pedagog pols­
ki nie musiał się więcej liczyć z d y ­
rektywami z Berlina, Wiednia i 
Petersburga—stanęło przed nami o l­
brzymie zadanie przeorania grantu , 
wyplenienia zaborczych chwastów i 
posiania na niwie pedagogicznej k ie ł ­
ków, z których wyrosłaby własna dok­
tryna pedagogiczna, zakwitła polska 
ideoiogja szkolna.

D otychczas—jeno przygodnie i po­
łowicznie zmieniliśmy w szkolnictwie 
to, co przylgnęło do murów szkolnych 
z długiej tradycji czasów zaborczych.

Jednak  wciąż w umysłach tych, 
którzy z bronią w ręku walczyli o 
niepodległość, a potem stali się orga­
nizatorami państwa, kiełkowała myśl 
o powojennem pokoleniu, o reformie 
metod wychowawczych, o przeniknię 
ciu duchem polskim naszego szkol­
nictwa.

Dzieło to zostało wreszcie zreali­
zowane. Na podstawie doświadczeń, 
która w szkolnictwie poczyniliśmy w 
ciągu ostatnich 15 lat, minister oświe­
cenia publicznego, p. Jędrzejewicz, 
opracował zręby reformy, sięgającej 
głęboko w życie i ustrój naszych 
szkół. Począwszy od wyższych uczel­
ni, poprzez szkolnictwo średnie, do z a ­
wodowego i powszechnego — zostaje 
gruntownie zmieniona zarówno ideeo* 
logja pedagogiczna jak i program 
szkolenia.

Punktem wyjścia, jest  myśl zespo

a - :  D i w l g k o w e  K IN O  „LUNA** S S 3-' —
»  mlL  Wieiki d ram at sensacyjne-salonow y p. t.

A R S E N E  L U P I N  (Dżentelman - włamywacz)
si ak to rzy  d ram atyczni tn-acia- John  I Lionel B a r r y m o r e
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lenia tej młodzieży, która już naro- aa.® »  m T*' ' ‘ H R 0 N I K H .dziła się w wtlnej Polsce, jaknajsil- 
niejszemi węzły z ideą państwa. O 
to państwo walczyli od Kościuszki ii 
Dąbrowskiego wszyscy najszlachet 
niejsi w narodzie. Odzyskanie własnej 
państwowości było ideałem, który 
przyświecał pochorążym Wysockim w 
r. 1830, partyzantom Langiewicza w. 
r. 1863. Dla idei państwowej ginął na 
stokach cytadeli Romuald Traugutt, 
dla niej marnieli w tajgach Sybiru, 
w celach więzień zaborczych najlepsi. 
Marzenie o własnem państwie dawało 
karabin w ręce tych, którzy przed 
wojną światową spojrzawszy w oczy 
Wielkiego Nauczyciela siły i charak­
terów, sprzymierzyli się z ideą wolaoś 
ci na śmierć i życie. Z hasłem „Dla 
Ciebie Polsko >i dla Twej chwały” szły 
w bój Legjony, Dla obrony granic 
państwa porzuciła w roku 1920 m ło ­
dzież mury szkolne i pośpieszyła na 
pola bitewne.

Dziś na szczęście żyje to pokolenie, 
która przyszło po krwawej objacie dia 
zapewnienia wolności Polsce, w pans 
twie o _ mocarstwowera znaczeniu i 
coraz silniejszych możliwościach roz­
wojowych. Idea wychowanie państw o­
wego stała się zatem kategorycznym 
imperatywem, nakazem życia, celom, 
do którego zmierać musi każdy peda­
gog polski.

Cei len został wcielony w ramy 
nowej ustawy szkolnej.

I dziś właśnie zostaje rozpoczęta w 
setkach i tysiącach szkól naszych p ra­
ca nad .realizacją praktyczną tych n o ­
w ych zasady wychowania i wyszkole­
nia młodzieży. Jes t  to dzień zwrotny 
w dziejach naszego szkolnictwa.

KALEf«fl»«tftZYR
N iedz ie la  20 s i e rp n i a  B e r n a r d a  op.
Pon iedz ia łek  21 s ie rpn ia ,  j o a u n y
W s c h ó d  s łońca  o g. 4 41. Zachód  18.52.

M essw dyiury *pt*«S4.,
W  no cy  z s ob o ty  n a  n iedzielę :  II  A le ­

ja,  Osta tni  Grosz.
W  nocy  z n iedz ię l i  na  pon iedziałek:  

N o w y  Rynek ,  A le ja  Wo lnośc i .
W pontodzitłek c ę śd o w e  

z s i m l c n i ©  s ł o A c a .  Jutro , w py .
nieaziałek o wczesnej porze, bo o 
godz, 5 min. 11 nastąpi częściowe zać­
mienie słońca. Ciekawe to zjawisko 
będziemy mogli obserwowgć przy po­
mocy zakopconych szkieł.

Z ży<ia Legionu Młodych. —
Tygodniowe zebranie miejscowego Le- 
gjonu Młodych, które zagaił kom en­
dant obwodu, mgr. W. Pikuła wypeł­
nił w znacznej części referat p. Cz. 
Otrębskiego: „Józef Piłsudski, opozy. 
cja i fakty historyczne” uwzględnia­
jący w chronologicznym porządku 
wszystkie wypadki z naszych dziejów, 
dowodzące, że jesteśm y narodem,'któ­
ry na łożu tortur moralnych wyciągał 
wszystkich bohaterów i wodzów naro­
dowych od czasów najdawniejszych. 
Tkwiący w części społeczeństwa ów 

. nieszczęsny miazm rozkładu i uzurpa- 
torskich planów Rzplitej szlacheckiej 
przetrwał tyloletnią niewolę i ca niwie 
Odrodzonej Polski wschodził bujnym 
kąkolero. Rycerską postać P iłsudskie­
go  obrzucano zewsząd najpodlejszemi 
obelgami i inwektywami, bryzgano

pianą wściekłości nań za to, że w za­
męcie i chaosie politycznym zdołał 
nawę ojczystą skierować do zacisznego 
portu.

Po dyskusji, odczytaniu rozkazów 
i komunikatów mgr. P ikula posiedzę 
nie zamknął.

Zapisy do miejskich szkół 
dokształcających. Zapisy kandy 
datów do męskich szkół dokształcają 
cych w szkole przy ul. Al. Kościuszki 
.10, a kandydatek do żeńskiej szkoły 
w szkole przy ul. Narutowicza 30 od’ 
bywać się będą od dnia 16 do 28 
sierpnia od godz. 18 do 20.

Z Sądu Okrągowego. W ice­
prezes Sądu Okręgowego w Piotrko 
wie p. Maksymiljan Rudowski został 
wybrany przez kolegjum sędziów S ą ­
du Najwyższego na stanowisko s ę ­
dziego Sądu Najwyższego.

Walne zebrani© iegjoni* 
S ió w l  Zarząd Oddziału Związku Leg 
jonistów Polskich w Częstochowie, 
zwołuje na dzień 27 sierpnia rb. o 
godz. 10 rano, w drugim terminie o 
godz. 10 30 w lokalu własnym przy 
ul. Aleja Kościuszki 10 w Częstocho­
wie — walne zgromadzenie członków 
Oddziału.

Obecność wszystkich członków o- 
bowiązkowa.

Kursy Jązyka francuskiego.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół F ran­
cji w Częstochowie podaje do ogólnej 
wiadomości, że kursy języka francus­
kiego rozpoczną się dnia 15 w/ześnia 
rb. Zapisy są przyjmowane codziennie 
od 6 do 7.30 wiecz. w stkretarjacie  
T wa, Aleja Kościuszki Nr. 7, gdzie 
również udzielane są wszelkie infor­
macje, dotyczące przewidzianych kom 
pletów (3 stopnie dla dorosłych i mło 
dzieży). Przy kompletach przewidzia­
ne są również zebrania słuchaczy, po­
gadanki, odczyty itp.

Osoby, życzące uczęszczać na bur­
sy, p icszonesą  o jabnajrychlejsze po­
danie swych nazwisk i adresów w 
celu sfiumowania kompletów. Powo­
łując się na powtdzenie, jakiem cie. 
szyły się bursy przez ubiegłe dwa 
lata, Zajząd T. P. Fr. sądzi, że i w 
tym roku większa ilość osób niemi 
się zainteresuje.

Uwadze uczenie gimnazjum 
Im Słowackiego. W poniedzia. 
łek, 21 b. m., o godz. 8 rano odbę­
dzie się uroczyste nabożeństwo oraz

. Zeszyty szkolne, m aterjały piś 
i  mienne o r a z  w sze lk ie  papiery ®
ge p o l e c a  W
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— I znowu cię mam! czy sam dja- 
bał mi cię nasyła? taki twój los, że 
rąk  moich nie ujdziesz. Mam witrjoi 
w powozie, tym razem już twoja twa­
rzyczka niechybnie z n im  się spotka, 
bo mnie nudzi ta twoja ładna twa­
rzyczka. Dalej, ślepy, bierz się do ro­
boty.

Potężnemi rękoma Bakalarz, chwy­
cił Gualezę i nim zdołała krzyknąć, 
baba zarzuciła jej płaszcz na głowę i 
owinęła ze wszystkich stron. W mgnie 
niu oka Maria była związana i nie 
mogła ruszyć się, ani wołać na ra­
tunek.

— Teraz, ślepaku, zabieraj ją, — 
rzekła Puhaczka. — He! he! to nawet 
nie tak ciężkie, jak szkatułka kobiety, 
utopionej w kanale Saint-Martin, nie 
prawda, stary? Zabieraj złodziejkę! Ot, 
tak, dobrze! — dodała Puhaczka, w i ­
dząc bandytę, biorącego Marję na rę ­
ce, jak  biorą duże dziecko śpiące, Da­
lej, do powozu, ruszajmy!

t — A kto mnie zaprowadzi?— spy­
tał ponuro Bakałarz, unosząc na sil- 
nem ręku lekką swą zdobycz,

— Oto głowacz! o wszystkiem pa­
mięta! — zawołała Pachaczka. I, od­

winąwszy szal, zdjęła z wychudłej 
szyi czerwoną chusteczkę jedwabną,
skręciła ją i rzekła do Bakałarza: — 
Rozdziaw jadaczkę, weź koniec tej 
chustki w zęby, ściśnij mocno. Kulas 
weźmie za drugi koniec, pójdziesz za 
nim. Chodź tu, bębnie!

Chłopak podskoczył, wziął za róg 
chustki i powiódł Bakałarza; tymcza­
sem Puhaczka biegła naprzód, żeby
uprzedzić Barbiilona.

Po kilku m inutach Gualeza już 
była w powozie Barbiilona; mimo 
ciemności wieczora firanki karety spu ­
szczono, i troje wspólników z ofiarą 
swoją pośpieszyli na równinę Saint- 
Denis, gdzie Tom na nich czekał.

MARKIZA D’HARVILLE,
Rozstajemy się z bohaterką n a ­

szej powieści w chwili, gdy jej naj­
większe grozi niebezpieczeństwo. O jej 
losie czytelnicy później się dowiedzą.

Czytelnik przypomina sobie, że w 
wilję dnia, w którym Puhaczka z Ba­
kałarzem wykradli Gualezę, Rudolf 
ocalił markizę d ’Harville od n iew ąt­
pliwej prawie zguby, którą jej zgoto­
wała zazdrość Sary. Rozumiał, że Mo-- 
relowie na czas niejaki mają opatrzone 
swe potrzeby, dostawszy woreczek z 
pieniędzmi, który wsunął był w rękę 
markizie, dla lepszego przekonania jej 
męża. że jedynie w celu dobroczyn­
nym przyszła do tej kamienicy. ’Na 
nieszczęście nie dostrzegł, że Kulas 
ukradł woreczek i z nim uciekł. O

czwartej Rudolf otrzymał list. Stara 
kobieta przyniosła pismo i odeszła, 
nie czekając odpowiedzi. List był na- 
stępuiący:

„W iunam Waszej Książęcej Mości 
więcej niż życie i chciałabym dziś 
jeszcze podziękować za wyświadczone 
dobrodziejstwo. Jutro może oniemia­
łabym ze wstydu. Jeżeli książę raczysz 
odwiedzić mnie dziś wieczorem, to za­
kończysz dzień tak, jak  go zacząłeś... 
dobrym uczynkiem.

Markiza d’Harville".
„P. S. Kazałam nie czekać na od­

powiedź, będę w domu cały wieczór”.
Rudolf, lubo uszczęśliwiony, że 

markizie wyświadczył ważną usługę, 
nie rad był jednak, iż przez ten w y­
padek tak nagle zawiązały się między 
nią, a nim nieuchronne i bliskie s to ­
sunki. Nigdy nie zdradziłby zaufania 
d'Haivilla, ale kiedy po nader częstych 
z początku znajomości odwiedzinach, 
uczuł, że ze zbytniem upodobaniem 
podziwia wdzięk, rozum i piękność 
Kiemencji, postanowił więcej u  niej 
niebywać. Nie bez wzruszenia przy- 
pominął sobie rozmowę Sary i Toma 
podsłuchaną na balu.

Myślał ciągle o bliskiem spotkaniu 
z Klemencją i najprzeeiwniejsze mio­
tały  nim myśli. Silne miał postano­
wienie nie ulec pociągowi, jaki czuł 
do niej, cieszył się, że może ją prze­
stać  kochać za nietrafny wybór Ka­
rola Robert, a przytem znowu żało­
wał, że znikł urok, który ją  dotąd

otaczał.
I markiza z drżeniem czekała na 

jego przyjście; dręczyły ją dwa uczu­
cia: tkliwy smutek, gdy myślała o Ru­
dolfie, głęboki wstręt, gdy Karol Ro­
bert na myśl jej przychodził. Ta od­
raza, ta nienawiść miały wiele przy­
czyn. Powodowana dobrocią serca, 
szlachetnością charakteru, naznaczyła 
m u schadzkę nie z miłości, lecz przez 
litość, chciała go tylko pocieszyć po 
śmieszności, na którą go przy niej 
książę de Lucenay na balu u posła 
wystawił.

Można więc sobie wystawić cały 
wstręt, całą odrazę markizy na widok 
pana Karola Robert w „ubiorze zwy­
cięzcy”.

Dziewiąta wybiła na zegarze w 
salonie markizy, gdzie czekała niespo 
kojna i zamyślona,Klemencją siedziała 
w fotelu obitym adamaszkiem. W m ia­
rę zbliżania się chwili rozmowy z Ru­
dolfem powiększało się jej wzrusze­
nie, Po długim namyśle postanowiła 
odkryć mu straszną tajemnicę.

Po chwili lokaj wszedł i zapytał, 
czy panna Ashton z panienką przyjść 
może.

— Ma się rozumieć, — odpowie­
działa markiza.

Pomału weszła do sali córka jej, 
czteroletnie dziecię przyjemnych ry­
sów, lecz chorowite, blade i okropnie 
chude. Panna Ashton,guwernentka,pro­
wadziła ją za rękę; Klara, choć słaba, 
pobiegła do matki, by ją uściskać.
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akt rozpoczęcia roku szkolnego w żeń 
skiem giinnasjum państwowem Im. 
J. Słowackiego. Na uroczystość po­
wyższą wszystkie uczenice mają przy­
być w nowych czapkach i z tarczami 
nassytemi na rękawach.

§S©B®i©«»© blflety ©dslsstaw®
d i s  UCznlóW', Minister komunikami 
polecił, aby młodzieży szkolnej, zgła­
szającej się po bilety odcinkowe na 
orzejazdy między miejscem zamiesz­
kania, a szkołą, wydawano bilety waż­
ne na czas od 20 do 31 sierpnia za 
opłatą jednej trzeciej ceny biletu ucz­
niowskiego miesięcznego.

Wjfsławs sztuki w parku
Stasslc@G Dziś, w niedzielę, o godz. 
18, w gm achu muzeum w parku S ta­
szica p, starosta Eustachiewicz doko- 
na otwarcia „Ruchomej w y s t a w y  
sztuki” urządzonej pod protektoratem 
Ministra W. R. i O. P., Janusza  Jędrze 
jewicza.

W ystawa obejmuje prace z dzie­
dziny malarstwa, grafiki, rzeźby, 
sztuki dekoracyjnej, ceramiki, haf­
tu i t. p.

Oiywiona akcia budow­
lana w bieżącym seionie

Budownictwo mieszkaniowe wyka­
zuje cechy ożywienia co jest n iew ąt­
pliwie rezultatem z jednej strony roz­
woju koniunktury, z drugiej zaś spec­
jalnej akcji, prowadzonej ze szczegól­
ną troską przez rząd.

Zasadniczym rysem obecnej polity­
ki budowlano mieszkaniowej jest dą­
żenie do obniżenia, względnie u trzym a­
nia kosztów budowy na niskim  po­
ziomie. Stąd akcja w kierunku obni­
żenia cen, związanych artykułów bu ­
dowlanych i nie dopuszczenia do n a d ­
miernej zwyżki cen pozostałych ma- 
terjałów budowlanych (przejściowa 
zniżka o 50 proc. taryfy na przewóz 
cegły). Stąd obniżenie opłat za czyn­
ności wstępne, związane z budową, 
za korzystanie z inwestyeyj miejskich, 
opłat rejentalnych i t. p. oraz uprosz­
czenie zatwierdzania planów i przy­
gotowanie dla budujących szeregu go­
towych planów do wyboru po 30 zł. 
(bez opłaty za zatwierdzenie planu i 
z gotowemi planami roboczemi).

W zakresie akcji kredytowej prze­
znaczono z państwowego funduszu 
budowlanego 14 miljonów zł. Zasada 
pożyczek: m aksim um  4000 zł. na j e ­
den budynek i m aksim um  do 50 proc. 
kosztów budowy.

Pozatem Fundusz Pracy urucho­
mił 28 miljonów zł. na cele kredyto* 
wania zaawansowanych, lecznieukoń- 
czonych budowli oraz 500.000 zł. na 
finansowanie budownictwa domów ro­
botniczych.

Jest  to nowa akcja, Pożyczki na 
domki robotnicze udzielone są na za­
sadach: m aksim um  4.500 zł. na objekt 
i m aksimum 75 proc. kosztów budo­
wy, oprocentowanie 3 proc., amorty­
zacja 10 do 15 lal. Budujący musi 
mieć teren i około 1,500 zł. gotówki,. 
W niektórych wypadkach wkład go­
tówkowy może być zastąpiony w kła­
dem w naturze, a, zatem pracą bud u-
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Podziękowanie.
P. P. Śpiewakom za wykonanie pięk­

nych p ieśn i religijnych w czasie uro 
czystości naszych zaślubin, p. Teofiloivi 
Rezlerowi za grę skrzypcową ap . Fran- 
ciszkowi Szym czykow i za śpiew solowy 
składamy serdeczne podziękowanie.

W A C Ł A W A  i F E L I K S  
N O W A K O W IE .

** Dzieci m ają  się z g ro m a d z ić  w szko le  w p o n ie d z ia łe k  21 b. m. o godz. 8 ej Y ?  
J C  aby  wziąć u dz ia ł  w  o g ó ln e m  n a b o ż e ń s tw ie  s z k o ln em .  — Z ajęc ia  s z k o ln e  roz 
| £  po cz n ą  się w e  w to re k  22 b.m. o godz,  9 ran o
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Narodowe? ukartowali nożowy zamach

nmtycie współpracownika „Stówa Czę­
stochowskiego"

Wczoraj w godzinach południo­
wych na przechodzącego przez podwó­
rze domu przejściowego przy ul. Ale­
ja 9 współpracownika redakcji nasze­
go oisma p. Altmana napadł bojowiec 
Q.W.P. i wbił m u nóż w okolicę lędź­
wiową. zadając mu ciężką i głęboką 
ranę. Ciężko ranny Altman rzucił się 
w pogoń za mordercą, padł jednak w 
bramie po przebyciu kilku kroków, W 
pogoń za opryszkiem rzucił się przy­
padkowo przechodzący Alejami przo­
downik P. P. Jan  Mirosławski z Piotr 
kowa, Rannego Altmana publiczność 
przeniosła do szpitala N. Marji Panny, 
gdzie bezzwłocznie przybył dr. Szwey­
kowski, dr. Franka i sędzia śledczy 
Miller. Przed utra tą  przytomności A lt­
m an zdołał złożyć zeznanie, oświad­
czając, że od dłuższego już czasu był 
jako nasz współpracownik, napasto­
wany przez bojówki obwiepolskie. W 
zeznaniu wymienił tych wszystkich 
działaczy O.W.P., którzy go napadali

jącego lub jego rodzin.
Wreszcie akcja terenowa. Państwo 

przeznaczyło na ten cel część zapasów 
gruntów w miastach i okolicach pod­
miejskich. Mianowicie 74 6 hektarów 
(Warszawa, Białystok, Bydgoszcz, Częs 
tochowa, Dąbrowa Górniaka, Kraków,
Poznań, Toruń). Czynności, związane 
z przygotowaniem terenów pod budo­
wę oraz sprzedaż terenów prowadzi 
Bank Gospodarstwa Krajowego.

Jakie pilemsr mleko?
Śmietankowa afera daje na to  

odpowiedź
Aferzyści są niewyczerpani w po- 

myślach. Oto do Częstochowy przyby­
li kupcy a Poznania i założyli jakoby 
mleczarnie, na szeroką skalę rozpoczęli 
skup mleka w powiecie, płacąc go­
tówką. Z mleka tego była ściągana 
centryfugą śmietanka a mleko zbiera­
ne chłopi zabierali z powrotem sprze­
dając je do m iasta  jako pelnotłuste.
Wszystko było w porządku, chłopi ro­
bili dobry interes.

Aż wreszcie krach! gotówka się 
wyczerpała i chłopi poczęli dawać 
mleko na kredyt, a gdy ten urósł

i grozili śmiercią.
Rana zadana dużym wyostrzonym 

nożem okazała się groźną I stan ran ­
nego jest b. ciężki, Schwytany mor, 
derca nazywa się Fiorjan Markowski, 
lat 26, z zawodu tokarz, zamieszkały 
pray ul. Złotej 46 na Zawodzio. Na­
leżał on do bojówki O. W. P. i działał 
z polecenia partji, śledząc Altmana 
by wykonać na nim wyrok śmierci.

W związku z ustaleniem politycz­
nego podłoża mordu policja dokonała 
aresztowania wszystkich działaczy i 
czynniejszyeh członków Obozu W iel­
kiej Polski. Lokal O. W. P. i redakcję 
„Gazety Narodowej” (Kilińskiego 13) 
opieczętowano. Aresztowani działacze 
OWP. przekazani zestali dzisiaj do 
dyspozycji sędziego śledczego. Sprawę 
mordu ujął w swe ręce prokurator 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie, k tó ­
ry wczoraj przybył do Częstochowy. 
Aresztowania trwają.

zbytnio zażądali zapłaty zaległości. 
Kupcy jednak ulotnili się |w  parę . 
Chłopom udało się ująć Sdwu pełno­
mocników aferzystów Wasika i Syz» 
nańskiego i oddali ich w ręce policji. 
Wczoraj policja szremska dostawiła 
do Częstochowy inicjatora afery śm ie­
tankowej niejakiego Miniśkiewicza.

li $te wystawców,
KTÓRZY W DALSZYM CIĄGU ZGŁOSILI 
SWÓJ UDZIAŁ W WYSTAWIE PRZEMY­

SŁOWEJ W CZĘSTOCHOWIE
1) L e o n  G o ldberg  — m e b le  — Aleja  

W o ln o śc i  U, 2) S tan is ław  O rło w sk i—świe 
ce — Św. A ugustyna  42, 3) „L‘A r r o “—w y ­
ro b y  ko sm e ty c zn e  — m etal .  — K opern ika  
11, 4) „ O rg a n o p o l“ —B-cia P la ż e  i S -ka .— 
O rgank i ustne ,  harm onijk i r ę c z n e  i p ió ra  
au tom atyczne  — Ja sk ro w sk a  5-9, 5) „ W u l­
kan" — O d lew y  lano -ku te  i s ta lo w e —T a r -  
ta k o w a  31-35, 5) W ła d y s ła w  Ignatow sk i — 
w y ro b y  cuk ie rn icze  — A le ja  28; 7) Maciej 
C iurzyńsk i — W ózki dz iec ięce  i w y ro b y  
m e ta lo w e  — Jo se łew ic za  nr.  10, 8) S e w e ­
ry n  L a n d a u —W y r o b y  C e llu ło idow e—W a ­
szyng tona  14, 9) P a w e ł  S z le z y n g e r — Fabr. 
szczo tek—A leja  3. 10) „Dobosz" — Mydło 
i su ro w ce  — W a r s z a w s k a  41, 11) W i t t e n ­
b e rg  — G ablotkę z w zoram i grafiki art. 
— A le ja  37, 12) B rac ia  W e k s l e r —-W yroby  
m e ta lo w e  — P an n y  Marji 18, 13) G naszyń-

skie Zakłady  C e ra m ic zn e—Gnaszyn Gmina 
G rabów ka — C eram ika  czerw ona ,  14) Gna- 
szyńska  Fabr. T a p e t  i p a p ie ry  kolorow. 
—Gnaszyn Gmina G rabów ka, 14) J. S zw arc-  
baum  — Fabr. Z ab a w ek  B laszanych—Nad­
rze c z n a  14. 16) Fabr. w yrób ,  ce lluloido- 
w ych  — Aleja W olnośc i  37, 17) H e n ry k  
P a r a s o l— W ytw . b ie lizny  i k ra w a tó w  — II 
Aleja  28, 18) „Celogal" — W y r o b y  cellu- 
lo idow e i gala l i tow e — W ilso n a  20-22, 19) 
B ro w a r  w  C zęs tochow ie dawniej K. Szw e-  
de — Piwo, le m o n ja d a  — O grodow a 18-22, 
20) Gacki F ranc iszek  — P la n y  p a rk ó w  i 
o g r o d ó w —C m en ta rz  Kule, 22) „Glutyna"— 
Klej sk ó rny  — A le ja  W olnośc i  11, 23) S. 
Malko — In s t ru m en ty  m uzyczne  — P iłsud ­
skiego 13-15, 24) I. Sz. B. L andauow ie  — 
W y r o b y  m e ta lo w e  — F a b ry c z n a  1-3. 25) 
S pó łdz ie ln ia  robo tn icza  hu ty  szk ła  „S tra-  
d o m “ — S ab inow ska  74-76—w y ro b y  szk la­
ne bu te lkow e,  26) „ H a m b u rg e r  i H ocher-  
m an"  — W y ro b y  m e ta lo w e  i d r z e w n e  — 
A leja  W olnośc i  83-85, 27) Zyg. O rłow sk i— 
Cegieln ia - Zac isze  — P ias to w sk a  200-204, 
28) S am b o r  B olesław  — N arzędzia  ro ln i­
cze  — N aru tow icza  220, 29) „Dział Młodych 
T a le n tó w " — Rzeźby , p ła sk o rzeźb y ,  a k w a ­
r e le  i w y ro b y  artyst .  — R e d ak c ja  „Słowa 
Częstochow.", 3o) Moszkowicz — organki 
i zabaw ki — P iłsudsk iego  1, 31) S za jro
S za ja  — W y r o b y  m o ta low e  -- A le ja  32.

Sprostowanie.
W związku z notatką „Skandalicz­

ne zajście w II Alei”, zamieszczonej 
dnia 3 VIII 1983 r. w Nr, 175 „Słowa 
Częstochowskiego”, stwierdza się, że 
przebieg zajścia został podany w dzień 
niku niezgodnie z prawdą.

Na podstawie urzędowo przeprowa 
dzonego dochodzenia i zeznań świad­
ków ustalono, że całą winę ponosił w 
danym wypadku szofer p. de Hagena, 
który nie jechał przepisowo, lecz skrę 
cił po przekątnej i najechał na p. por. 
Twarkowskiego, za co został ukarany 
w drodze administracyjnej przez Pana 
Starostę.

^1) Stwierdzono, że nie p. por. Twar 
kovyski najechał na samochód p. de 
Hagena, lecz szofer p. de Hagena, j a ­
dący nieprzepisowo, najechał na pana 
por. Twarkowskiego.

2) P. por. Twarkowski nie był do­
prowadzony do Komisarjatu PP. przez 
posterunkowego PP., lecz udał się do 
takowego w towarzystwie świadka zaj­
ścia, p. Wajznera, gdzie złożył zamel­
dowanie na szofera p. de Hagena.

9*
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D ziś i dni następnych  
W ielki podw ójny program

K o c h a n k o w i e
(Skórzana m aska)

Oraz drugi program: Dramat! Sensacja  
Emocja! Napięcie! W  roli g łów n ej RIN 
-TIN-TIN ulubieniec ca łego  św iata  n ie ­

od żałow an y p ies artysta p. t,

Wilk i s z a k a l e
Czytaj „Słowo Częstochowskie" .

E O Ł C n  S K I E D .
Pewien uczony londyński czarno 

na białem dowiódł, że za 44 lata, t. j. 
w 1977 roku, tylko jeden europejczyk 
na stu  pozostanie w posiadaniu pełni 
zmysłów, czyli że za 44 lata na stu 
mieszkańców Europy 99-eiu będzie 
warjatami. Pocieszną tę wyrocznię u- 
czony angielski opiera na cyfrach sta 
tystyeznych.

— „W roku 1800 przypadał jeden 
warjat w Europie na 535 m ieszkań­
ców, w r. 1857 przypadał już jeden 
warjat na 312, a w r. 1927 już tylko 
jeden na 150. Jeżeli za tem przybytek 
warjatów postępować będzie nadal w 
tym samym stosunku, w takim wy­
padku w ciągu lat 44, t. j. aż w r. 
1977 już tylko jeden na stu  europej­
czyków będzie przy zdrowych zmy­
słach” i t. d.

Bajeczna perspektywa: jeden nor­
malny na stu warjatów!

Sądzę jednak, że perspektywa ta 
nie jes t  tak  bardzo ponurą. Bo cóż 
się wtedy stanie? Poprostu większo­
ścią dziewięćdziesięciu dziewięciu gło 
sów warjatów, ten jeden normalny

człowiek uznany zostanie za warjata, 
zamknięty do domu zdrowia i s ta ty s ­
tyka oficjalna opiewać będzie: jeden 
warjat na s tu  normalnych,

Doświadczenie doby obecnej wyka 
suje, że jest to całkiem możliwe.

Przesada? Chyba nie:
Mądrością narodów są przysłowia. 

Więc: „Praca—ludzi wzbogaca”, „Bez 
pracy niema kołaczy”, „Pracuj, a Bóg 
ci dopomoże”.—Tak uczono ludzkość 
od jei zarania, od zarania poczęcia 
naszych nędznych żywotów, że dobro 
byt tylko pracą i to znojną okupywać 
trzeba.

„Będziesz spożywał chleb swój w 
pocie czoła”.

Dopiero ostatnio nastąpiło pewne 
odchylenie, modernizacja, racjonaliza 
cja pojęć w rodzaju: „Kto pracuje i 
dokrada, tem u Pan Bóg dopomaga”, 
„Uczciwością i pracą iudzie m ajątki 
tracą”, „Nietylko praca ludzi wzboga­
ca” i t. d.

Bo proszę:
Ludzkość pracowała w pocie czoła, 

praca była zawsze motorem życia, 
przepadały kultury, ulegały przemia­
nom prawa obywatela, religje, nawet

pojęeia o moralności — pozostawała 
tylko nienaruszenie praca i rządziła 
światem i ludami.

Praca i tylko praca.
I nagle ludzkość doszła do przeko 

nania, że praca to absurd, to niebez­
pieczeństwo, które może spowodować 
zagładę ludzkości i wystąpiła do wal­
ki z pracą: goni się ludzi z warszta­
tów pracy, zamyka fabryki, niszczy 
produkcję—plon pracy ludzkiej.

I nagle hasło: pracujmy mało, s ta ­
nowczo m ało—jaknajmniej.

Ale „bez pracy, nie będzie koła­
czy”—o kołacze mniejsza—nie będzie 
chleba, bo nikt ci go darmo nie da, 
c h o ć b y ś  z głodu konał. Otóż to! 
Ghleb jest, mąka, żyto, kartofle — 
wszystkiego wbród, zawiele, aż się 
niszczy i pali nadmiar płodów i zapa 
sów. Bez pieniędzy ich jednak nie do 
staniesz, a pieniędzy bez pracy, a pra­
cy znikąd, bo ona tworzy nadproduk­
cję, nadprodukcja zniżkę cen— a o to 
przecież chodzi.

Prsykład: „Brazylijskie minister ■ 
stwo rolnictwa postanowiło zniszczyć 
12 miljonów worków kawy. Od szere 
gu  dni olbrzymie ilości kawy palone 
są na stosach”. Amerykanie niszczą 
25 proc. swych zasiewów itd. itd. itd.

A jednocześnie w każdym kraju m rą z 
głodu tysiąćami nędzarze.

Albo: w Niemczech kategorycznie 
zabroniono dokonywać wiwisekcji 
zwierząt, przekroczenie tego przepisu 
karane będzie internowaniem w obo­
zach koncentracyjnych. Piękny objaw 
miłosierdzia, szlachetności uczuć nie- 
pozwalających znęcać się nad zwierzę 
tama. A jednocześnie w tych samych 
Niemczech dozwala się przeprowadza­
nia wiwisekcji ludzi, wprowadza pra­
wo o kastracji, morduje się i znęca 
nad ludźmi o odmiennych przekona­
niach politycznych.

Lub: wszystkie narody głoszą po­
kój, pokój wieczny, pokój trwały, wy 
powiadają wojnę wojnie i jednocześ­
nie na łeb na szyję zbroją się i wy- 
czekają tylko momentu, by wzniecić 
pożogę wojenną.

Coś tu  jest  nie w porządku. Czyż­
by ów angielski uczony statystyk po- 
mylił się o maleńkie 44 lata? Może to 
dzisiaj jes t  już ów 1977 rok, w k tó­
rym na jednego normalnego człowieka 
przypada 99 ciu warjatów? Być może, 
że te  99 proc. przegłosowało tego jed 
nego?

Bo, że z nas robią warjatów — to 
fakt! Ja.
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CZĘSTOCHOWA,

Aleja 38. — Telefon 14-23.

Z dniem 13 b m wprowadza 
dział specjalności: 

P o n l e d x  Ozorki cielęce w so • 
sie pomidorowym i móżdżek 
po wiedeńsku 

W to r e te . Kołduny litewskie. 
Ś ró d ® . Ragu barani i pomido 

ry faszerowane 
Czwarte*I?. Szaszłyk po turec* 

ku i dołma turecka ("gołąbki 
P i ą t e k .  Szczupak faszerowany 

i sandacz a la Kolberg 
S ssb o f® . Golonka z grochem i 

boczek z kapustą 
N i e d z i e l a .  Kiełbasa w piwie.
WYDAJE T A K Ż E  W K A ŻD E J 
PORZE DNIA GORĄCE DANIA 

ZAKĄSKOWE.
C E N Y  N I S K I E .

O b i a d y  z 3-ch dań l i  złoty.

\ C E

8 -tfitie Hiasmwe Qimnaziuvn Żeński®
STeiWARZYSZE&IIA „KftUICA i e»RH€A“

oraz PRYWHTflfl 6-cis HWSOWR SZ K O Ł R  P O U S Z E C H N n
z K o m p le t e m  dzi@el o d  l a t  4  eb 

M RZSSZOTARSKfSJ
Częstochow a, ul. Jasnogórska Nr. 30, Telefon 13-35.

p o d a je  do w iadom ości,  że  k ance la r ja  udzie la  inform acyj i p rzy jm u je  zapisy 
daw nych  i no w o w stęp u jąc y ch  uczenie  codz ienn ie  od godziny 9-ej do 13-ei“ i

od 16-ej do 18-ej.
Egzam iny  w s tę p n e  do w szys tk ich  klas odbędą  się dnia 21-go s ie rpn ia  b. r.

o t y ł o ś c ś j  s t r e t y s m i e  i choro-
Is ie  c u k r o w e j ,  n a tu ra ln a  w o d a  gorzka  
„ F r a n c i s z k a - r ó z e f a "  w zm acnia  czynno­
ści żołądka i k iszek  o raz  u ła tw ia  t r a w ie ­
nie. Z a lecan a  p r z e z  lekarzy .

, Jul tylko kilka dni!
Ostatnie dni zg łoszeń  na wystawę autorów częstochowskich.

R E S T A U R A C J A  i KAW IA RN IA  
w parku Staszica

POD KOGUTKIEM € €

Treningi p s ty w s c id e .  w nad­
chodzącą niadzieię 27 bin. na pływal­
ni „Bałtyk” odbędą się mistrzostwa 
w pływaniu dla pań i panów, W związ 
ku z tem, codziennie na pływalni, 
bezpłatnie, pod kierunkiem instruk to ­
rów z Brygady odbywają się treningi 
i zaprawa dia startujących zawodni­
ków.

Spór z l®k&t®rfcą. W domu 
Władysława Otockiego przy ul. Boeia 
niej 15 mieszka Franciszka Karota. 
Między nią a gospodarzem wynikł 
ostatnio spór na tle mieszkaniowem, 
w wyniku którego gospodarz w czasie 
nieobecności Karoty wstawił do jej;, 
mieszkania łóżko i wprowadził nie 
znaną kobietę. Ponieważ osobista in 
terwencja Karoty nie pomogła, swró 
ciła się ona do policji.

„Milo11 m ałżeństw o. Wczoraj

Zgodnie z zapowiedzią na dzień 22 
bm. (wtorek) godz. 1930 zwołujemy 
zebranie informacyjne wszystkich a u ­
torów, którzy już swój udział w w y­
stawie zdeklarowali oraz zapraszamy 
i tych, którzy do tej pory z jakich- 
kolwiekbądź przyczyn do wystawy nie 
przystąpili. Chcemy w gronie zainte­
resowanych osób omówić szereg n ie ­
zwykle ważnych kwestyj, ściśle z wy 
stawą związanych, pragniemy, by w 
sprawach tyćh wypowiedzieli się ja ­
sno i wyraźnie sami autorzy. Zbyt 
wielką przywiązujemy wagę do pier­
wszej częstochowskiej rewji literatów, 
malarzy i rzeźbiarzy, by nad szere­
giem spraw organizacyjnych przejść 
do porządku dziennego, lub też decy­
dować o nich tylko w szczupłem gro­
nie. Liczymy się poważnie i uważa­
my — zdaniem naszem całkiem słu­
sznie — że w sprawach tych ważny 
głos paść musi ze strony tych właś*- 
nie ludzi, dla których wystawa będzie 
jedyną okazją sprezentowania swego 
dorobku artystycznego, trybuną skąd 
padną być może mocne aie i zapewne 
prawdziwe zapowiedzi rzetelnych ta 
lentów. Na liczne prośby zaintereso­
wanych ostateczny termin zgłoszeń

przesuwamy na dzień 26 bm. do godz 
17 z tem, że dla powiatu częstochow­
skiego zamknięcie zgłoszeń nastąpi 
w dn, 28 bm. w poniedziałek.

Nadchodzący tydzień jest już więc 
oststnim  z okresu przedwystawowego 
i w ciągu niego napłyną ostatnie zgło 
szenia. Do tych więc wszystkich au­
torów: literatów, poetów, malarzy i 
rzeźbiarzy, którzy do tej pory zwlekali 
z zgłoszeniem udziału, kierujemy pow 3  
tórny apel, by we własnym interesie, M< 
jaknajlepiej pojętym, udział w wysta-j vj 
wie zgłosili wcześniej, nie odkładającfe 
go na ostatnią chwilę. Ułatwi to n a m f  
pracę przygotowawczą i pozwoli na if 
należyte przeprowadzenie podziału w e R  
dług rodzajów utworów.

W związku z albumem prac dru-fg 
kowanych, o którem pisaliśmy joż kii 
kakrotnie poprzednio, zaznaczamy, ż< 
prace iedakcyjne dobiegają końca i w 
dniu 23 lub 24 bm. rozpocznie śk 
druk. Album zawierać będzie wszysi: 
kie utwory, wybrane z znacznej iloś 
ci zgłoszonych w porządku alfabetycz 
nym nazwisk autorów. Bardzo dobrze 
reprezentowany będzie dział poezyj. 
Tyle, jeśli chodzi o stronę organiza­
cyjną. Na resztę zgłoszeń czekamy!

W y d a je  śn ia d a n ia ,  ob iady  i kolacje , 
o raz  zakąsk i z im n e  i gorące. Kuchni* 
zn a n a  ze  sw ej dobroci i sm a c z n y c h  po 
traw . — N ap o je  z im ne  i g o rąc e  — Sło 
dycze,  c ias tka ,  lody  inne. — T ru n k i  al 
koho low e krajov\ e i z a g ran iczn e .  — Do 
obiadu  i kolacji  p r z y g r y w a  m uzyka ,  a 

w ie c z o r e m  od godz. 6 
DANCING T O W A R Z Y SK I.  

O BSŁUG A  GRZECZNA i SUMTENNA.
CENY UMIARKOW ANE. 

P o lecam  się  Sz. K lijenteli.
Z p o w ażan iem

W IN CEN TY  STĘPAK.
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Ig  Dyrekcja Państw. Szkoły Zawodowej Żeńskiej

SUDOR
"  AP. KOWAHS.I m

 .......

9 0 T i H I E H I I A i » . W O
OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI.

2 Urząd S k a rb o w y  w  C z ę s to ch o w ie  
poda je  do p u b l ic zn e j  w iadom ośc i ,  że  w 
dniu 22 s ie rp n ia  1933 r  o godz. 10-17, o d ­
b ę d z ie  się s p r z e d a ż  z l icy tacji  ruchom  ( ś- 
ci n a leż ąc y ch  do:

R a jcom a C z ę s ła w a  zam. w  C z ę s to c h o ­
wie p rz y  ul. A le ja  W o ln o śc i  10:
1) B iurko  d ę b o w e  k o lo r  jasrty 1 sz t Zł. SO
2) O pony  sa m o c h o w e  f irm y  „Rein 

h o f fe r“ 4 sz tu k i  „ 500
3) A p ara t  r a d jo w y  3-ch lam pow y

1 sz tu k a  '  „ 150
4) Motor 12 kon n y  „Gama" 1 szt.  „ 850

w dniu  24 s ie rp n ia  1933 r. o g odz in ie
10-17 w  lokalu p ła tn ik a  L an d au  i B e rg m an  
zam. w  C z ęs to ch o w ie  p rz y  ul. S o b ie s k i e ­
go Nr. 30:
1) Kasa o gn io trw ała  1 sz tu k a  Zł. 700
2) M eble b iu ro w e  3 sz tu k i  „ 150
3) P a p y  d ac h o w ej  4/0 150 ro le k  „ 700
4) P apy  d a c h o w e j  3/0 100 r o le k  „ 350

2  U r z ą d  S k a r b o w y  
w  C zęstochow ie .

w Częstochowie, D ąbrow skiego 22
Przyjmuje zapisy na Półroczny Kurs Gospodarczy; w zakres  
nauki wchodzi teorja i praktyka gotowania potraw prostychm i ' V  .  , ,  ■' M yw iw w ois iu  p w li *2. W prua iV l.l l

w i i  i?n?«Ta f i’ Praec5 ° ^ c Prse2 a i wykwintnych, pieczenie,  przetwórstwo o w o c o w e  oraz porząd- Xwieś Kuleje, została napadnięta przes v  . .  1  '  . . .  . 7 , • , , 7 V
małżonków Spałków, którzy na tl© za 0  dom ow ® . W ym agane w y k s z ta łc e n ie  Klas 6 . amałżonków Spałków, którzy na tle za 
dawrrionej złości z powodu jakichś o- 
sobistych porachunków, pobili ją  do 
utraty przytomności. Natychmiast prze 
wieziono Lsśko do szpitala, gdzie 
stwierdził lekarz u poszkodowanej 
wstrząs mózgu.

^ jw u o m o w e. —  —  —  w ym agane w yn szia jcern e Klas o. a

0  B H i s s y e ł i  S n f o r m s s e y j i i  u t ^ i ^ l a  t e a n c e i t s r i s .  X
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0

Dr. E. PETRYKA?
Choroby skórne i weneryczne1

p r z e p r o w a d z i !  s i e
A l e j a  2 9 ,  i l - g i e  p i ę t r o .

Godziny przyjęć od 5—8 wlecz.

run uderzył w stertę zbożą i zapalił 
ją, Następnie ogień przerzucił się na 
sąsiednią stodołę, która spłonęła do­
szczętnie wraz z czterdziestu furman 
kami njemłóconego zboża. Stodoła na 
leżała do Józefa Respondka i Bronis­
ława Radeckiego.

W ł e m e r o l e  d o  S l d e p u  Wczo­
raj w nocy nieznani sprawcy korzy­
stając z deszczu, tłumiącego odgłos 
„roboty* wygnietli szybę w oknie wy- 
stawowem, wyciągnęli sztangą żelaz­
ną i dostali się do sklepu IgnacegoZasfutona kara. F   *.r

Za wywołanie awantur, rozbijanie Pr55J . ?b.lef  “  !c ° g rod<>w!3
m ó w i  sklenów oraz bńild nnd 1 .Pl°trKowskiej i skradli znaczne iloskramów i sklepów oraz bójki pod 

Jasną Górą sąd starościński na zasa­
dzie artykułu 28 przepisów o wykro 
ezeniach skazał Jang Rutkowskiego 
(Siedmiu Kamienic 13), Honorjusza 
Kaniewskiego (Warszawska 60), S ta ­
nisława Posyłka (Ogrodowa 39), Jana 
Szymczyka (Rocha 102), Henryka 
Książka (Rocha 12), Mieczysława Książ 
ka (Rocha 12), Stanisława Kramera 
(Rocha 47) Marjana Gawrońskiego 
(Barbary 27), Mieczysława Kowalczyka 
(Sobieskiego 56), Michała Kowalczyka 
(Rocha 72) i Edwarda Kleszczewskiego 
(Barbary 42) na karę po 60 dni bez­
względnego aresztu każdego.

Za nieobliczalne wystąpienia spo t­
kała więc kara i niechaj ona stanie 
się dla innych przestrogą.

P o if f i ry .  Wczoraj około godziny 
22-giej w domu przy ul. Warszaw"- 
skiej 21,należącym do S. Fiszhaltera, 
wybuchł pożar. Spłonęła doszczętnie 
przybudówka i dachy na 3 szopach 
oraz dach na szopie należącej do Kro 
mołowskiego. Straty wynoszą 4,500 
złotych.

— W czasie czwartkowej bursy 
we wsi Wyrazów, gm. Rędziny od u- 
derzenia pioruna powstał pożar. Pio

ci cukru, herbaty  i wyrobów tytonio­
wych na sumę ogólną 650 zł.

8C®mu» c o  1 g d z i e .  Władys­
ławowi Bączykowi (Aleja Wolności 25) 
skradziono z mieszkania żł, 31.50, — 
O kradzież podejrzewa obsługaczkę 
Angleszkę Siemińską (N. M. P. 36) i 
Zygmunta Chwastowskiego (Naruto­
wicza 31).

— Józefowi Niemiec (N. M. P. 54) 
skradziono z mieszkania 50 zł. gotów 
ką. Kradzieży dokonał Czesław ~Hup- 
czyk, lat 12, który przychodził się ba­
wić do jego 8-let,niego syna.

— Zofji Staniszewskiej (Równole­
gła 17) brat jej, Antoni Staoiewskl, 
który przyjechał do niej z Sieradza 
podczas jej nieobecności skradł 100 
złotych i zbiegł.

się na sznurze w . szafie 44-ietni Mi» 
chał Gurbała. Wypadek zauważyli są­
siadzi, ratunek jednak okazał się spóź 
niony, ciało bowiem było już sztywne.

Z toku dochodzenia wynika, że 
przyczyną samobójstwa była niechęć 
do życia.

P R Z E T A R G ,
D ow ództw o  27 p. p. o g ła sza  p r z e ta r g  

na  ro b o ty  a sen iz a c y jn e  dla k o sz a r  „Zawa 
d y “ w  C zęstochow ie .

1) J e d n o ra z o w e  o cz y sz cze n ie  3 ch do 
łów  k ioacznych  z za w ar to śc i  f e k a j i i  
m t r 3. 95.

2) S ta ły  w y w ó z  n ie cz y s to śc i  z dołów  
k ioacznych  o ogó lne j  p o je m n o śc i  445 m 3.

P r z e ta r g  o d b ę d z ie  się dn ia  2 w r z e ś ­
nia rb. o godz in ie  9 ra n o  w  kanc. K w ate r  
m is trza  27 p.p.

O ferty  w  za ia kow auych  k o p e r ta c h  o- 
fe renc i  w in n i  sk ładać  w  cznaczonym  t e r ­
m in ie  ,pod a d r e s e m  „ K w ate rm is t rz o s tw o  
27 p.p. w C z ęs tochow ie ,  o fe r ta  na  robotY 
asen izacy jne" .

Do o fe r ty  w in ien  być  do łączony  kw it  
na  w p łac o n e  w a d ju m  do kasy 27 p, p. na  
sum ę zł. 300. S z c z e g ó ło w y c h  in fo rm ac y j  
w  tej sp raw ie  udz ie la  K w a te rm is t r z o s tw a  
27 p.p. w  godz. od 10 do l ł - e j .

P ra w o  w y b o ru  o fe ren ta ,  w zg lę d n ie  
n ie p rz y ję c ie  ża d n e j  o fer ty  z a s t r z e g a  się.

K w a te rm is t rz  27 p.p.
Ś w i d e r ,  m ajor .

L e tc u r z -D e s s ty s fa

B. CHAJUTINOWA
P O W R Ó C IŁ A

A l e j a  i V o l n e i t i  Nr. 2 2 .
p r z y jm u je  od godz.  10—1 i od 4—7.

S a m o b ó j s t w ® .  W  mieszkaniu ' 
własnem przy ul. Prostej 21 pow ies ił^

Kursy Gimnazjalne
przyjmują zapisy kandydatów (ek), 

oraz dawnych uczniów. 
Przygotowuje się na świadectwa z 
3—4, 5—6 ki. gimnarjum, z 7-miu 
oddziałów s z k ó ł  powsz., matury, 

semmarjum i t. d,
Oplata miesięczna niska,

Kurs j ed ne j  klasy trwa pół roku.
— N auka w g o dz inach  w ieczo rnych .  — 
K a n c e la r ja  cz y n n a  od 11— 1 i od 5—7 
pop.,  K ilińskiego 9, II p., p r a w a  oficyna.

Nr. Km. 560-33
O G Ł O S Z E N I E

K om orn ik  II r e w iru ,  S ądu  Grodzkiego 
w C zęstochow ie ,  JÓ Z E F  SOLARCZYK, 
zam ieszka ły  w  C zęstochow ie ,  p rzy  ulicy 
Gen. D ąbrow sk iego  Nr. 12, o g ł a s z a 'ż e  w 
dniu 22 s ie rp n ia  1933 roku, od godz. 10-ej 
z ra n a  w  C zęstochow ie ,  p rz y  ul. F a b r y c z ­
ne j  Ns 6-8. odbędz ie  się sp rze d aż  p rzea  
licytację ruchom ośc i,  m ianowicie: 1000
klgr. b lachy ,  b e d n a rk i  o ce n io n e j  na  z ło ­
tych  2000. L icy tac ja  w  d ru g im  te rm in ie  
n iże j  szacunku .

Dnia 16 s ie rp n ia  1933 roku,
N. E. 559-33.

O G Ł O S Z Ę  N IE
K om orn ik  II rew . S ąd u  G rodzkiego  w 

C zęstochow ie JÓ Z E F  SOLARCZYK, zam. 
w C zęs tochow ie ,  p rz y  uJ Gen. D ą b r o w ­
skiego Nr. 12 og łasza ,  że  w  dniu 24 s ie r  
pnia 1933 r. od godz. 10-ej z ra n a  w  C z ęs ­
tochow ie ,  p rz y  ul. P rz e c h o d n ie j  Nr. 13, od 
będzie się s p r z e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  200 
tuz inów  śc ie ręczek ,  O cenionych n a  z ło ­
tych 2.600.

Dnia 10 s i e r p n i a ' 1933 roku.
Komornik Sądow y: J. Solarczyk.

a w sze lk ie  p rzee 'fcw B I  CS Sw p row adzk i  i 
p rzew ózk i na j tan ie j  uskutecznia  KANTOA 
P ^ I E W O Z O W Y  Kossowskiego, ul. O rz e ­
chow skiego  3 (dawniej S tan is ław a 51 T e -  
lefon 1337.

Sf a n e j a  d la  u cz ą c e j  się m łodz ieży .  O pie 
ka so lidna.  D ąbrow sk iego  Nr. 9 m, U. 

II p ię tro .  Ł a sz c z y ń sk a

T m d o m s k S
— T r f i s l c z n y  w y p a d e k  n a

t o r s e .  Dozorca nocny fabryki „Ma* 
zowia” Antoni Klaczyński (Młodzew- 
ska l)  idąc z listami fabrycznemi na 
pocztę, dostał się pod manewrującą 
lokomotywę, która obcięła mu palce 
lewej ręki i nogi. Ponadto Kaczyński 
uległ ogólnym potłuczeniom, że w sta 
nie dość ciężkim przewieziono go na 
kurację do szpitala.

— Ok r a d ł a  dobrodzielk* 
Kazimiera Jarząbkówna, (ul. Sienkie­
wicza 5), przyjęła na mieszkanie n ie ­
znaną dżiewczynę, która następnie 
wypożyczyła od łatwowiernej Jarząb- 
kówny suknię, bluzkę i spódniczkę. 
Tak przyodziana dziewczyna wyszła do 
miasta, z którego już nie powróciła a 
p. Jarząbkówna stwierdziła ponad­
to brak 1 złotego i rękawiczek.
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z Radomska (dalszy ciąg).
— Dzień 17 wrześnie, św ię­

tem Młodzieży Ltadowel w <i.
16 b, m. w sali O T.N.K.R. odbyło się 
posiedzenia organ izacyjne  Komite tu  
Obchodu Świę ta  Młodzieży Ludowej 
pow. radomszczańskiego.

Posiedzenie zagai ł  prezes Zw. Mł. 
Lud.  p. Gadziński,  W  kró tki em  p rz e ­
mówieniu  wyrazi ł  zadowolenie,  iż po­
wzię ty  projekt ,  podczas z jazdu w D o­
bryszycach,  urządzenia  Święt a  Młodz. 
Lud.,  zostanie zrealizowany.

Następnie  zabierając głos p. prof. 
Bartkiewicz,  uzasadni ł  konieczność u- 
rządzenia  Święt a  Młodzieży, na któ* 
r e m  Mł. Lud .  będzie miała  możność 
wykazan ia  swych prac,  czem za in te­
resu je  szerszy ogół społeczeństwa.

Jednocześn ie  nakreś l i ł  zebranym 
obszerny, przedstawiający s ię okazale 
program święta.  P. inż. Pas towski ,  
zwróeii uwagę na  szczegółowe opra­
cowania programu,  by dzień ten  w y ­
padł  okazale.

P. dyr. Turkowki ,  rzucił  projekt  
wys tąp ien ia  zespołami  do zawodów,  
co miałoby jednocześnie wielkie zna ­
czenie propagandowe,  oraz rzucił  pro­
jekt  s tworzenia komis ji  sędziowskiej,  
co przez zebranych zostało życzliwie 
przyjęte.

Ponadto  głos zabierali  p, p.: Ga- 
dzińska,  Trybulak,  Czubaj.  Po w y z n a ­
czeniu Święta  Młodzieży Ludowej 
na d. 17 września,  wybrano Komitet  
W ykonaw czy  w składzie p. p,: p r e ­
zes Gadziński ,  Gadzińska,  Wadowski ,  
Nowacki,  inż. Pas ław sk i ,  prof. B a r t ­
k iewicz ,  Trybu lak ,  Czubaj,  dr. Bobiń­
ski,  kom.  Swiderski ,  R y tkod ym ,  D ł u ­
bak i red. Sękiewicz.

Po wyznaczeniu  te rm inu  n a s t ęp ­
nego zebrania na  dzień 22 sierpnia,  
posiedzenie zakończono.

— Pletcsrze iądafą podwyż­
ki cen pieczywa. Naskutek  w y ­
danego w dniu  16 bo m.  przez m a g i s ­
t rat  cenn ika  na pieczywo, us ta la jące­
go cenę chleba 22 g r , za kg,,  cenę 
chleba 42 gr. za kg.  w tymże dniu  
przystąpil i  piekarze do s trajku.

Na konferencji  u komisarza  rządo­
wego w dniu 17 b. m. przedstawicie­
le piekarzy wysunęl i  cenę: za kg.  chle­
ba 24 gr. ,  za kg.  bułki  60 gr.  Celem 
dokładnego  rozpat rzen ia  żądań p iek a­
rzy, m ag i s t r a t  w terminie  t rzechdnio- 
w y m  da odpowiedź co do ewent .  zm ia ­
ny cen, Ceny z dnia 16 b. m.  pozo­
s tają  nadal  w swej  mocy.  Piekarze  
wobec tego przerwali  s t ra jk  i wypiek 
chleba odbywa się normalnie.

— Białystok powędruje do
„Ula”. Na mecz piłki nożnej,  w dniu  

15 b. m,,  na boisku st raży ogniowej,  
przedosta ł  s :ę również „no g a p ę ” Li t 
m an  Borzykowski,  (Przedborska 32), z 
czego niezadowolony Kcpel  Białystok,  
wymierzył  m u  „karę” , na  f k c t e k k t ó -

Ocgc i sk i  z  f e o r i  e n i a m i
N a co  m ę c z y ć  # ię ,  n a rzek a ć ;
N iem a ce lu  d łużej z w le k a ć .  
„LfśBEWOiHL'' o d t i s k l  l e cz y ,
Z k orzen iam i je  n iw e c z y .

Żądać  w e  w sz y s t k i c h  aptekach i składach  ap tec zn ych
w y r a ź n i e

L E B E W O H L
W y r ó b  krajowy.

P r e c i x B aarm i wrogami!
ftarsitislsy, prusaici 11. p. robac­twa— t0 sz e r z y c ie l e  zarazy i różnych c h o ­
rób zakaźnych.  Należy je  d o s z c z ę t n i e  w y t ę ­
pić tylko przy pom ocy  n i e z a w o d n e g o  i ra dy- 

kalnego  śr o d k a ,  jakim jes t

F L U R I N
Żądać  w e  wszy s tk i ch  aptekach i składach sp te cz n yc h .

P oż6ik te kartki z dziejów  Częstochowy.
Jak powsta ła  przed 82  laty p ierw sza  Kasa O s z c z ę d n o ś c i  w C z ę s t o ­

c h o w ie  —  N o w o r o d e k ,  s z c z ę ś l iw y  wybraniec losu,  p o s iadaczem
k s ią ż e c z k ę  Ni 1.

Ukazem z dnia  25 ł ipca 1843 r.
uzyskała  Dj rt keja Ufcezpiei zeń prawo 
zakładania  Kas Oszczędnościowych 
w w iększych  mias tach  Królestwa. 
P rawo takie u sys kała  również  i Cze- 
s tochowa,  ale dopiero w pc łowię X IX  
wieku.

Nadzór urzędowy nad kasami  o- 
szezędnościowemi miel i  z ramienia 
Dyrekcj i  Ubezpieczeń i n s p e k L rz y  po 
wis towi .  Na powiat  wie luński ,  do któ 
rego nasze mias to  należało,  iE sp e kt c -  
rem był  radca L u d w ik  Nefok.

Zains talowanie ra cy  nadzorczej Ka 
sy Oszczędnościowej w Częstochowie 
przez naczelnika  powiatu  wieluńskiego 
nas tąpi ło  3 kw iet ni a  3851 r.

Do Rady Nadzorczej należeli:  p re ­
zydent  mias ta  jako przewodniczący,  
F redyr yk  de Lippe,  właściciel  i prze­
łożony in s ty tu tu  nauko w ego  z kate-

rej Borzykowski  pos t radał  2 zęby o- 
raz doznał  z łamania  lewej ręki, Bia 
łys tok posiedzi za to w „o lu”.

D o akt. Nr. Km 1078/33.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Komorn ik  S ądu  Grodzkiego  w  R a d o m ­
sku re w iru  1-go Adam Z y źn ie w sk i ,  pr z y  
ul icy  C zę s t o ch ow sk ie j  pod  Nr. 28, z a i n .n a  
zasadz i e  art. 602 K.P.C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
dniu 23 s i erpnia 1933 roku o godz .  10 od ­
b ę d z i e  s i ę  l i cytacja pub l i czna  rucho moś c i  
n a le ż ąc y c h  do Zofji  K r y rk e  w  jej lokalu  
w e  w s i  Zdania,  gm.  R a d z i e c h o w ic e ,  skła ­
da jących się z  me b l i  i inn , o sz a c o w a n y c h  
na łączną  sum ę  2090 zł. ,  k t ó r e m o ż n a  oglą  
dać w  dniu l i cytacj i  w  m i e j s c u  sp r z e d a ż y  
w  c za s i e  w y ż e j  o zn a cz o n y m .

Radomsko ,  dnia  1 s i erpnia  1933 r.
Kom orn ik  Żyinie wski.

gorji szkół  powiatowych,  Ja ko wice 
przewodniczący,  zaś jako członkowie: 
J ó z i f  Kcźmiński,  naczelnik  poczty, 
Ludwik Mężnie kr, właśc, nieiuchi  m o ­
ść i na Częs tochówce i Berek Kobo, 
właśc.  n ieruchomości  1 założyciel 
młynów i papierni  w Starej  Częs to ­
chowie.

J ako  pła tn ych  urzędników  z a an g a ­
ż o w a n e  c a  bucha l te ra  — Leopo l t a  
Szczukę,  pisarza sądu pokoju,  c a  k a s ­
j e ra  — Karola W e łn a ,  kas jera 
m i e j s k i e g o ;  na  k a n c e ­
listę — J a n a  Dawczyka,  archiwis tę  
m ag is t ra tu  (Ak. M. m .  Cz., R. 1853, 
Nr. 4).

Termin otwarcia Kasy Oszczędno­
ściowej wyznaczony był na  1 maja.  
Z powodu braku lokalu i szczegóło­
wy ch ins t rukcyj ,  t e rm in  ten  został 
jodnak odroczony do 11 maja  1851 r.

Lokal  urzędowy Kesy znajdował  
się w ratuszu.  Za najstosowniejsze 
zaś miejsce  do odbywania  posiedzeń 
Rady Nadzorczej uznano kaneelarję  
szpi tala mie jsk iego  Sw, Benedykta  
(obecnie N. P an n y  Marji),  na  co otrzy 
mano  zezwolenie.  Ses je Rady od b y ­
wa ły  się w każdą środę od 12 do 1 
popoł. w kancelar j i  szpitala.

Co tydzień inny członek Rady d y ­
żurował  w biurze kasy w n as tęp u ­
jącej kolejności:  — de L i p p e — Berek 
K o h n —-Leopold Mężnicki— Józef Ktź-  
mlński .

Dyrekcja  ubezpieczeń życzyła so 
bie, aby otwarcie Kasy Oszezędniowej 
nas tąpi ło  s wie iką  okazałością i u r o ­
czystością.  Rada Opiekuńcza  u c h w a ­

li ła przeto, aby w dniu  o twarcia  Kasy 
odbyło się nabożeńs two na Jasnej  
Górze z udzia łem cechów.

U ro czysL ść  otwarcia  nas tąpi ła  w 
dn. 11 maja  przy udziale Rady Opie 
kuńezei ,  wszystkich  obecnych w Czę­
s tochowie urzędników w galowych 
m und urac h,  wszys tk ich  cechów z cho 
r ąg w iam i  i zapalonemi  świecami  oraz 
przy udziale t łumów  publiczności.

Po ukończonem nabożeństwie  od­
by tem  przy muzyce klasztornej ,  Rada 
Nadzorcza z prezydentem,  urzędn ika­
mi  i zamożniejszymi  obywate lami ,  
udała  się do Kasy Miejskiej w R a tu ­
szu, gdzie radca Nofok w krótkiej 
przemowie  oznajmił o o tw ar cia  Kasy 
Oszczędnościowej.  Dla up amiętni en ia  
tej uroczystości  Nofok zachęcił  do 
złożenia dobrowolnej sk ładki  na  rzees 
dziecka rzemieś ln ika  płci męskiej ,  
które sfę urodzi w dniu  o twarcia kasy 
lub jako pierwsze  po jej otwarciu.

Obecni uczes tn icy  w ilości 25 
zebrali  pomiędzy sobą 73 rb. 80 kop. 
Z sum y  tej wyku pion o za 15 rb. ks ią ­
żeczkę oszczędnościową,  pod nr. 1 
zapisano i oddano ją  do dyspozycji  
Rady Opiekuńczej.

Tegoż dnia  Rada Opiekuńcza po­
s tanowiła  oddać złożoną książeczkę 
dziecku płci męskiej ,  z rodziców 
chrześcijańskich t rudn iących  się rze­
miosłem lub drobną fabrykacją ,  mało 
zamożnym,  które się urodzi w dn.  11 
m a ja  lub  jako pierwsze  w dniach na­
s tępnych.  Odbiór su m y  wraz z pro­
centem miał  nas tąpi ć  po dojściu do 
pełnoletności  i nie wpierw niż petent  
okaże zaświadczenie właściwej  wła­
dzy,  że te p ien iąd ze  zużyje na  za­
łożenie warsz ta tu  i że sam będzie go 
prowadzi ł  i pracował  w  nim. Jeżel iby 
zmarł  przed pełnole tnością lub gdyby 
s ię n iemoralnie prowadził ,  to ks ią i ecz  
k a  przechodzi na  własność  drugiego 
z kolei nowonarodzonego dziecięcia.

Los ten padł  na  dziecko imieniem 
A ugus t ,  syna  Franc iszka  Salomona,  
p łóciennika przybyłego z Austr j i  do 
Częstochowy podczas kolonizacji  prze 
mysłowej  tkaczy niemieckich w 20 
latach ub.  stulecia.

Kasa Oszczędnościowa m. Często­
chowy istniała k i lkadzies iąt  Jat. Po­
s iadacze ń wk ładów rekru towal i  się z 
naj różniejszych sfer, począwszy od 
wo lnych zawodów do najszerszych 
wars tw  ludowych,  j ak  s łużących itp.

Inż.  H. Wi lczyńsk i.

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ui.  N. Marji Fa nny  (Aleja)  Nr.10.

P rzyjm uję  od 9  — 1 i od 3  —  7 w i e ­
c z o r e m .  W n ied z ie le  i ś w i ę t a  od 

10  — 2  po południu ,
T e le fe n  N r. 2 5 0 .

Królewięta i władyki.
Pod powyższym tu tu łe m  zamieści ł  

w Nr.  226 „Knr/eja P o r a r i u g o ” p. 
Fel iks  D a r g i t l ;  św ie tny feijeton, i lu ­
s t ru jący ŻTwet szlachty polskiej w 
XVII  wieku.

Rozmyślając nad galer ją per t re tów 
pysznych przodków,  którzy z za f i ra­
nek  wieków sp<glądsją na potomnych 
ze z łocis tych ram,  owi „dumni , pow a 
żni,  w kcntuszach uroczysty<h, wspar  
ci bu ławami ped bofcj, a tak  bardzo 
n i e p r a w d o p t d i b n i  do siebie,  gdy żyl i”, 
świetny/ feljetonista odtwarza ich po­
s tacie 'piórem, posi łkując się epizoda­
mi prawdziwymi z życia codziennego 
królewią t  i władyków Polski  s z l a c h e ­
ckiej:

„Inni  byli ci ludzie w rzeczywisto 
ści, inni  w życiu  wśród m s  i z r a m i .  
Senator  w gronostaje odziać,  z mi t r ą  
ks iążęcą na klejnocie,  a buławą w  
garści,  du m n y  i poważny pan  w por­
trecie... f i lu tem w życiu był nad f i lu­
tami , opozycjonistą kri  ąbnym,  r.ego- 
c jan tem albo zgolą i warcho łem wielce 
szpetnym.  Ten ći znów w zbroicę me 
djoiańską odzian i z m ar sem  ca  czole, 
cz łowiekiem był  mimo wieku r y c e r ­
skiego zniewieściałym,  a efeminacja 
jego, w  ulubieniu  muzykusów i kana r  
sów,  co k w ad ran s  gwiżdżących,  zbie­
raniu k u  zgorszeniu doczesnych się 
wyrażała.  Owa ci matrons ,  w zakre­
sach wzorzystych,  z d iam en towym

krzyżem na p 'e rs i ach  i m in ą  matki -  
spar tanki ,  zgoła w życiu swe jem nie­
przystojną była,  am an tów  zmieniając 
tak często, jak kw iat  u  s tanika,  a o 
krzyżu t ak  rzacko wspominając ,  j a k  
o zmian ie  bielizny. Ten znów mło ­
dzian go łąbka w białej dł< ni pieszczą 
ey, z oczami anioła,  a us t ami  dziew­
czyny,  rodzicowi, we śnie będącemu 
jad do p u h s ra  z w i m m  nasypał ,  by 
żywota i oczekiwania schedy przyśpie 
szyć*.

„Tak się już  było złożyło, że w lu ­
men ie  nadzwyczajnym i luksusach  
wychowani ,  władzę cd Bożej ł a s k i  
wywodząc i dm ąc  nią  w1 nos  każdemu,  
panowie  1 królewię ta  z Dobrym Bo- 
g f im  za pan  br a t  byli. A cóż dopiero, 
gdy heroldyk us łużny iód pana od 
jakiegeś świętego lub cd b rg ó w  olim 
pu  w j  wodzić zaczął.  S tąd  i konfiden 
cja większa  i poufałość bardziej  bez­
pośrednia .  Hrabina na  Tęczynie,  wdzię 
czna za uzdrowienie syna Matce Zba­
wiciela fundu je  k a p lu ę .  naj łaskawiei  
iczkazujac  wyryć na niej k ładz ie :
, M atce  C h rys tu sa  —  MatJca K a ro la 11.

A z Radziwi łłów [ a n  i książę,  to­
nąc  na rzece Tanwi  z pojazdem,  w 
czasie wiosennych wylewów i cudem 
j ak im ś  z teni  wyratowany ,  kapl icę 
funduje,  napis  swojej własnej  koncep 

cji napis:
Jaką p rz y s i u g ę  n s  i z e c e  Tar.wi  
Fan — Panu  oddał  — Pan  wi  
A  że  Pan — Pana  z opres j i  s a l w o w a ł  
P rz e t o  Pan—Panu kapl i cę  fun d ow ał 11.

„Inna przygoda zdarzyła się pcboż

nym 0 .0 .  Franc iszkanom z łaski Xię» 
cis Pana  w N. żyjących,  korzysta ją­
cych z kornym  uśmieche m z łask i 
złotodajnej szkatuły Księcia kolłatora.  
Było to w czasie,  gdy  ks iążę wojewo 
da pierwszą  żonę na  łeb z serca i 
z am ku  wy gn awszy ,  czas dzielił m i ę ­
dzy łowy nieczwiedzie,  a wemisowe 
dyskursa  z urodziwą j akąś  cyganką.  
0 .0 .  Franc iszkanie  co dnia  o zorowie 
księcia błagali  niebios i co niedzieli  
też w aluzjach przezroczystych na  am 
bonie w czasie kazań,  w ie rnym  t łoma 
czyli, o grzechu k o n k ub ina tu  i o zdro 
żnościach amorów nieś lubnych.  Słu­
chy te księcia dochodziły,  ale zapałem 
miłosnym  ogarnięty,  ręką  tylko m a ­
chał  i... szedł do cygank i”.

„Tak jakoś się złożyło, że w m ie ­
sięcy ccś ki lka,  ładna cyganeczka za­
chorowała i grzeszną duszę  Dobremu 
Stwórcy oddała  w ramiona ch  ks iążę­
cego kochanka.  Żałoba padła  na  za­
mek,  Niedźwiedzie spać  mogły  spo­
kojnie w kniei ,  bo ks iążę w żałobie 
pogrążon, żadnym rozrywkom się nie 
oddawał ,  czas na  medytac jach  spędza 
jąc. Ponieważ zw yk ły m  biegiem w y ­
padków,  doczesne zwłoki  cyganki  zie 
mi  oddać wypadało ,  wezwał  książę 
przed siebie ojca przeora— by omówić 
warunki  uroczystego pogrzebu.

Ale ojciec przeor, pom ny na  żywot  
zdrożny smarłej ,  s tanowczo,  acz z 
wielkim s t rachem,  asys ty kościelnej 
odmówił,  prawami kanonicznemi  się 
zasłaniając. Książę spochmuinia ł ,  ale 
odparł,  ze cygankę  i t a k  pochowa i

przeora pożegnał .  Dnia  nas tępnego do 
cichej fu r ty  klasztoru,  złocisty s ługa 
k s i ę c i a  zakołatał ,  w imieniu  pana 
swego ojca przeora oraz k i lku  co zna 
czniejszych ojcaszków na ucztę spra ­
szając.

Nie wydało  się to wcale  dziwnem,  
gdyż ojcaszkowie ł a s k ę  i kuchnię  
ks ięc ia  w wielkiej  es tymie  mieli,  czę­
s to z nich korzysta jąc.  Przychodzą— 
uczta wspania ła ,  pieczystego po g a r ­
dło, ks iążę sam  przy stole siada,  wino 
tylko popija, a ojców rozmową bawi. 
Przy końcu uczty ,  gd y ojcowie podje­
dli, chwaląc  sobie wielce szszodrość 
księcia,  ten wstaje,  zapytując ,  j a k  tam 
w s m a k  uczta  poszła i czyliż się do­
myślają,  coby jedli.

— Jeleń ,  nie jeleń,  dzik nie dzik— 
padają domysły.

Aliści ks iążę śm iechem  wybucha,  
oświadczając wszem wobec,  że cygan 
kę  na rożnie pieczoną ojcowie pożarli,  
pogrzeb jej taki  sprawując,  gdyż  na 
inny zakazy kanoniczne mieli.  S k u t ­
ków deklaracj i  można  się domyśleć,  
ale kroniki  o tem już m i lc zą”.

Taki  je s t  prawdziwy obraz bogoboj 
nego życia sz lacheckich przodków na 
szych,  por t re t  na tura lny,  n iewyblakłą 
m imo wieków farbą  pra wdy  historycz 
nej  malowany.  J akże  odmienny od 
port re tów pendzlem współczesnych ma 
larzy tworzonych.

„Wiele,  bardzo wiele,  o f i g l a c h  
władyków dum n y ch  spisano,  ale kto 
to wszystko s p am ię t a”— kończy felje- 
k n i s t a .



Z P O l i n i U  C ZĘSTOGHOUSKi EBO.
Z PO PO W A

ZJAZD REJONOWY ZW MŁODZIEŻY 
LUDOWEJ. —  w um u 13 b in .  u u b y i  
się wrt własnej św ietl icy  zjazd rojono 
wy Zw. Ml. Lud. w Popowie, w k tó ­
rym  przyjął udział prezes dr. Bilucho- 
wski wraz z członkam i Zarządu Pow. 
Zw. Mł. Lud. oraz młodzież rejonu Po 
pów w pełnym  składzie, k tó ra  dając 
wyraz ozoania  za pracę i opiekę nad 
Zieloną Gromadą wręczyła kw ia ty  pre 
zesowi dr. B iluchow skiem u.

W zruszony ty m  szczerym i m iłym  
pow itan iem  młodzieży, dr. Biluebow- 
sk i wygłusił przemówienie, podkreśla- 
jąc swój szczery s tosunek  do m łodzie­
ży, jako  przyszłości odrodzonej wsi 
polskiej, owej „kadrówki* kroczącej 
przez pracę do m ocarstw ow ości P a ń ­
s tw a  Polskiego. P rzepełniona przez 
m łodzież sala j a k  i en tuzjastyczne o- 
k rzyki k u  czci dr. B iluchow skiego są 
dowodem , że cieszy się on n a jw ięk ­
szą popularnością wśród młodego spo 
łeczeństwa.

N astępnie zabrał głos kol. Motłocłi 
Jau ,  k tóry  określił cel zjazdu rejono­
wego i podał program , udzielając g ło ­
su kol Zającowi, k tóry  wygłosił  r e fe ­
ra t  o sam okszta łcen iu  postępow em  w 
roln ic tw ie  i o konkursach  P. R.

D rugi refera t o pobieraniu  p o k a r ­
m ów  przez roślinę wygłosił p. K rze ­
m iń sk i  Poczem p. M. W oźniak, były 
iegj mista, zachęcił w gorących sło- 
w ach  młodzież do pracy w Zw. Mł. 
Lud. w celu u trw a lan ia  zdobytej N ie ­
podległości, a w ywalczonej przez bo­
h a te rsk ie  pokolenie.

Z kolei zabrał glos kol. R zym ski z 
Popowa, k tóry  zwrócił się do zebra- 
nych  z apelem, aby uczcić przez l»o 
m in u to w ą  ciszę pamięć poległych la- 
gjonistów i naw iązał refera t do przeżyć 
niewoli, kiedy to w młodzieży zabija­
no ducha wolności i zachęcił obecnych 
do organizow ania się i p racy w Zw. 
Mł. L ud. Na zakończenie podniósł o- 
k rzyk  na  cześć Najjaśniejszego P r e ­
zydenta  Polski dr. I. Mościckiego i na 
cześć Marszałka Piłsudskiego, k tóry  
to okrzyk  młodzież en tuzjastycznie 
trzyk ro tn ie  powtórzyła.

Po przem ówieniu kol. Rzymskiego 
członkowie odśpiewali w iązankę pieś. 
ni ludow ych poczem kol. J. Motłoch 
podziękow ał mó.vcom za rzeczowe 
przem ów ienia i kołu w Popowie za 
w yb itną  pracę. Odjeżdżającego dr. B i­
luchow skiego  m łodzież i rodzice poże­
gnała  n iem ilknącem i okrzykami „Niech 
żyje!*

Następnie przystąpiono do dalszych 
referatów. Kol. m gr. P ik u ła  W ład y ­
sław wygłosił re fera t o ideologji Zw. 
Mi. Lud. i o celach organizowania się  
„młodej w si”.

Poczem  przem aw iał p, Krzemiński 
o ro ln ictw ie i udzielił w yczerpujących 
informacyj.

Ponadto  członkowie Kół zebranych 
zwiedzili z in s truk to rem  ś p. K rzem iń­
sk im  pole tka  P. R. oraz zapoznali się 
z aparatem , s łużącym  do w alki ze 
szkodnikam i drzew owocowych, prsy 
niesionym  przez p. K rzemińskiego, 
oraz odbyły się zawody w sia tków kę. 
W końcu s ta ran iem  p. sekretarza  gm . 
Popów p. Szaflika urządzono przyję­
cie dla członków zarz, pow. i kó ł mło 
dzieży a na zakończenie odby ła  się 
wspólna zabaw a taneczna.

U c z e s t n i k .
Z KRZEPIC.

Z KONCERTU P, 0. W. -  Dnia 13 
s ie rpn ia  b. r. odbył się s ta ran iem  pla 
cówki P. O. W. w Krzepicach wielki 
koncert.  W pierwszej części program u 
chór dzieci szkolnych z D ankowie od­
śp iewał k ilka  piosenek ludow ych, p o ­
czem w ystąp ili  po kolei pp. ak a d em i­
cy Belof B agen jusz  i Koeznur J a n  (b. 
uczeń konserw ato rjum  w Krakowie), 
k tórzy  przy akom panjam encie  fo r te ­
p ian u  w ykonali na skrzypcach  cały 
szereg p ięknych  u tw o ró w / Gra p. B. 
Belofa odznacza się p ięknym  tonem  
ja k  np. w Serenadzie  Tosellego eon 
sordino. P. Kocznur J a n  w ykonał m. 
in. P rem ier solo D ancla i Kołysankę 
Meleera. N astępnie  p. P ieńkow ski St.

MUZYC2NA L. WAWRZYNOWICZA
Sląskai 6 , «t. 6 .

W ydziały: fortepianu, skrzypiec,  instrumentów orkiestrowych, śp iew u  itd. P rzed ­
mioty teoretyczne. Program wydziału  dla organistów jest  rów n ież  zatw ierdzony  
i p rzez Konsystsrz rzym.-kat. oraz Kurję Biskupią. — Udzielają wykwalifikowani  
specjaliści w ed łu g  najnowszych zasad. U czn iow ie  zam iejscow i w  roku szkolnym  
obecnym  będą korzystać z ulg kolejowych. Zapisy now ych  kandydatów są przyj - 

m owane. Lekcje rozpoczynają się 21 b. m.

SZKOŁA KOEDUKACYJNA 1 PRZEDSZKOLE
z prawami szkół p ow szechn ych

Z O F J I  W J I J N 5 Z T O & Ó W N Y  w C z ę s to c h o w ie ,  Aleja Nr. 2 0 .
Przyjmuje zap isy  do w szystk ich  klas i do przedszkola  (dzieci od lat 3). — E g z a ­
miny w stępne trwają. — Kancelarja czynna codziennie od 10 do 1 i od 4—6 po poł. 
D ia  niezamożnych ulgi. — Języki obce, judaistyka, umuzykalnianie, gimnastyka  

rytm. — Podczas pogód lekcje w  ogródku szkolnym.
UWAGA. W  b. roku w prow adzony  będzie kom plet  kursu 5 kl. gimn.

Imponujące rezultaty badań ekspedy­
cji Sven Medina.

Do P ek inu  powróciły już  w szy s t­
kie praw ie g ru p y  wielkiej naukow ej 
w ypraw y Svan Hedina, k tó rą  w ciągu 
sześciu  la t  badała Środkow ą Azję. O 
becnie cały sztab uczonych i asys ten  
tów opracowuje w Szw ecji rezu lta ty  
tego niezw ykłego  w y s i łk u  badaczy. 
Członkowie ekspedycji przewędrowali 
na  przestrzeni od P ek in u  do Kaszga- 
ru  około 3000 kilometrów, pośw lęciw  
szy specjalnie dużo w ysiłków  z b a d a ­
niu  prohistorji, oraz k u ltu  lam aickie- 
go w Chinach, Mongolji i Tybecie.

Najwcześniej powrócił do P ek inu ,  
m iejsca zbornego w szystk ich  g rup  e k ­
spedycji dr. E rtk  Noria, geolog, który 
cały czas przebywał w Tybecie, a o- 
s ta tn io  badał na wysokości 18.000 stóp 
pozostałości w ielk iego okresu  lodow ­
cowego. Lodowce po s topnien iu  zosta 
wiły  w górach T ybe tu  niezliczone j e ­
ziora, k tóre  w ciągu  w ieków  niejed­
nokro tn ie  zmieniały swe położenie. 
Noszą one nazw ę „jezior wędrownych*. 
N ajsław niejsze z n ich je s t  jezioro Lob 
Nor, k tó re  w ostatn ich czasach po­
wróciło na  miejsce, opuszczone w 
czw artym  w iek u  naszej ery koło m ia ­
s ta  Lu Lan. Uczeni spodziew ają się, 
że rezu lta ty  badań  dr. N orina pozw o­
lą zrozumieć przyczyny tych, n iezw y ­
kłych  w ędrów ek .

W  m ieście Lu L in  prowadzone by 
ły prace w ykopaliskow e pod k ie ro ­
w n ic tw em  dr. Polkę B ergm ana. U d a ­
ło m u  się odnaleźć około 10.000 t a ­
bliczek z epoki dynastji  Chan, k tó ra  
panow ała  przez 2000 lat. Tabliczki te 
stanow ią  jak b y  k ronikę  i opowiadają 
przeważnie o za targach  p lem iennych  
j o napaściach  H unnów  na kupców,

odegrał zs zrozum ieniem  t ru d n ą  R i -  
psodję Nr. 2 L s s t a  i M azurka  Nr. 1 
Chopina. D obrem  urozm aiceniem  pro 
g ram u  było trio i deklam acja.

W drugiej części program u p. R a p  
płowa odśpiew ała p ięknym  głosem  
kilka  t rudnych  aryj, uzysku jąc  burzę  
oklasków, a prof. Asaar Rappel, ś w ie t ­
ny  sk rzypek  wirtuoz, l*szy k o n c e r t ­
m istrz F ilharm onii  Ś ląskiej w  K ato­
wicach w ykonał z finezją L agendę i 
Obartasa W ieniawskiego, M azurka Ka 
reviego i Kołysankę Szuberta .

A so m p an jam o w a t p. P ień k o w sk i  
Stanisław.

In ic ja tyw ę i zorganizowanie p ięk ­
nego koncertu  w Krzepicach — a za ­
znaczyć trzeba pierwszego — aawdzię 
czać należy prezesowi P.O. W. w Krze­
picach p. A nton iem u K ocsnurowi, kie 
równikowi szkoły z Dankowie. Dochód 
przeznaczony został n a  P. O. W.

T  f a m i o c w i f e,!&■ i/ \  ,0

P N l l i i e n

ZN A K  FABRYCZNY 
SE R C E  w  P IE R Ś C IE N IU

wiozących jedw ab  do R zym u wielkim  
szlakiem  k a raw an ,  nazy w an y m  „D ro­
gą  jedw abną* .

W północno zachodniej części pro­
w incji Kan Su pracował dr. B Bolin, 
k tó rem u  udało  się znaleźć skam ie liny  
dinozaurów, owadów i roślin  z epoki 
mezozoiczoej, a więc z przed dwudzie 
s tu  m lljonów  lat, W  m łodszych  p o ­
k ładach , k tórych  w iek  obliczany je s t  
na  dw a miljony la t  znaleziono nieźle 
zachowane skorupy  jaj strusich .

Wśród trofeów dr, Bylina zn a jd u ­
je  się bardzo wiele narzędzi z k am ie ­
n ia  łupanego, strzał, a naw et resz tek  
odzieży, ale n iem a n aw et najdrobnie j­
szych szczątków szkieletów ludzkich. 
Jedyn ie  dr. Nils Gerner dotychczas 
jeszcze nie powrócił, ale i jego przy­
bycie spodziew ane je s t  już  w najb liż­
szym  czasie. J e s t  to odkryw ca śladów 
starożytnego, opuszczonego m ias ta  
Bdsin, zw anego także Chara Choto, 
k tó re  jeszcze Marco Polo znalazł w 
stan ie  rozkwita . Obok m ias ta  znajdo- 
wało się w tedy  olbrzymie jezioro, za 
opatru jące  sam o m iasto  i podm iejskie  
ogrody w wodę. Jezioro to przesunęło 
się nagle  o paręse t  k ilom etrów , a 
m ieszkańcy  pozbaw ieni wody m usieli  
opuścić miasto. Dotychczas widoczne 
są ślady kana łu ,  przy pomocy którego  
m ieszkańcy  C aara  Choto próbow ali 
sprowadzić do m ias ta  wodę z jeziora. 
Próba ta  nie powiodła się.

Rząd szwedzki postanow ił w łasnym  
kosz tem  opublikować rezu lta ty  pracy 
ekspedycji.  N iektóra tom y już są w 
druku. Całość zajm ie nie mniej niż 
30 w ielk ich tum ów ,

FABRYKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA
fS 11* iniHM bm il̂ î ii ii i»wyi|imi?ZÂ A I ^

SŁOWO SPORTOWE
M istrz  w  p l u w a n i u .

Pływ aln ia  „ B a ł ty k ” przygotow uje 
zawody p ływ ackie  o m istrzostw o Czę 
stochowy. Zawody te, jako  jeszcze 
Częstochow ie mało znane, będę bez­
względnie rew elac ją  w dziedzinie spor­
tu . Już teraz zarząd „B ałtyku” p rz y j­
m uje  zgłoszenia do t ren ingu , k tó ry  
prowadzić będą pp. P lisow ie oraz co- 
najlepsi p ływ acy naszego m ias ta .  
Zgłoszenia przy jm uje  sek re ta r ja t  „Bał 
ty k u ” codziennie.

P ltH s  in o tn a .
Z dn. 20 bm. na  terenie Kiel. Z. 

O. P. N. kluby  kl. A rozpoczynają 
g ry  o wejśeie do ligi okręgowej, bę- 
to  w a lka  o bardzo w ysoką s taw kę, 
kto  wie może n aw et o is tn ien ie  klubu. 
W niedzielę grają: Częstochówka — 
B rygada  n a  boisku Stow. Młodz. Pol. 
a Turyści — Skra  na  boiska Zawo­
dzie. Obydwa mecze zapow iadają się 
b. in teresująco, gdyż po ukończeniu  
m istrz, tak  Turyści ja k  i sk ra  nie 
gra li  zawodów koleżeńskich.

T ak  więc cała sportow a Często­
chowa bacznie będzie śledziła prze­
bieg gier  o wejście do ex tra-k lasy  
okręgu, gdyż w ynik i zawodów są pod 
znakiem  zapytania.

Brygada—Śląsk (Tarn Góry) 3:2
Zaraz w p ierw szych m in u tach  B ry ­

gada  zdobyw a prowadzenie, jed n ak  
po jak im ś  czasie Ś lą sk  w yrów nuje  
w ynik  do przerw y 2:1 dla Brygady.

Na trzy  m in u ty  przed końcem  B ry­
gada  zdobyw a zw ycięską  bram kę. 
Ggra obu drużyn  b. ładna. P ub licz­
ności około 800 osób.

Pitka  n o ż n a  w Radom sku .
Victoria — Korona 4:1 (1:1)

W  ub. niedzielę odbyły się z a w o ­
dy A klasowej Victorji z ‘ B klasow ą 
Koroną. B ram kę h o n o ro w ęd la  Karony 
zdobył Im ysłow ski.  Sędziował dobrze 
p. Zalewski z Częstochowy.

Sparta — Hapol 7:0 (6 0)
M istrzostwa „C” klasy. S parta  p ra ­

wie bez w yniku  pokonuje Kapeel, 
zdobyw ając  2 punk ty .  Obecnie S parta  
o m istrzostw o m a  najw iększe szanse, 
gdyż na 4 gry  m a 8 punk tów  i sto 
su n ek  bram ek  19:0. Sędziował p. J u r ­
kow ski dobrzp.

H akoach—Naprzód 2:2 (2:0),
Niespodziewany w ynik H akoach 

może zawdzięczać ty lko tem u , że w 
niedzielę był dużo lepszy na boisku, 
gdyż obrona i a ta k  gra ła  nadspodz ie ­
wanie. Sędziował b. dobrze p. Egier- 
sk i  z Częstochowy.

T A B E L A
,.B ’ klasv D O d n r U D V  radnm«7r7ańelfiai

Nazwa klubu Gier. Pkt. Stos. br
Naprzou 7 12 37:12
Legja 5 8 18:4
Korona 6 7 29:14
Hakoach 6 5 i 13:12
Strzelec 7 0 c:55

Ki
Hakoach II

C“ *
5 9 18:7

S parta i 8 19:0
Naprzód II 7 7 20:18
Korona II 5 4 10:15
Hapoel 3 2 9:13
J u t rz n ia 3 2 5:8
Strzelec 11 7 2 9;25

5» n ł j u j » J  dzli przez li ljs?
W A R SZ A W A  20 s ie rp n ia  

8.55 O dczyt,  p rog r .  n a  dz. nas t .  9.00 
P rz e r w a .  10 00 Tr. naboż , z O s tre j  B r a ­
m y  w  Wilnie. 10.30 P ły ty  g ram o fo n o w e,  
11.45 Tr. z p lacu  M arszałka P iłsudsk iego .
12.15 Tr. z K rakow a. 12.35 P o ra n e k  m uz. 
14 00 „Kupno z iem i w św ie t le  n o w y c h  
u s ta w  i ro z p o rz ą d z e ń " .  14.15 Kom ro ln .-  
m e teo r .  14.20 P ły ty  g ram of .  14.45 „P o rad y  
w e te r y n a r y jn e " .  15 05 .P ły ty  g ram ofon .  
16 00 R a d jo ty g o d n ik  dla m ło d z ie ży .  16.15 
Tr.  ze  L w o w a  16.30 R eci ta l  śpiew-. L. Za 
m o rsk ie j .  17.00 „E m ig rac ja  a b e z r o b o c ie "  
w ygł.  p. M. B a lz igerow a. 17.15 K o n c e r t  
p o lsk ie j  m uzyk i ludow ej .  18.00 P ły ty  g r a ­
mofon. 18 35 P ro g ra m  n a  dz. nas t .  18 40 
Rozmaitości.  19.00 S łuchow isko  z K rako­
wa. 10.40 S k rz y n k a  poczt,  te ch n .  20,00 
K o n c e r t  w wyk. ork. P  R. p o d dyr. p o d  
dyr. J. O z im ińsk iego .  20 50 Dz w iecz .  
21.00 Tr.  ze  Lw ow a. 22.00 Muzyk* t a n e c z ­
n a  z Ciechocinka .  22.25 W iadom . sp o r t  
ze  w sz y s tk ic h  ro z g ło śn i  P.R. 22.40 W ia d .  
m e teo r ,  dla kom. lotn. i kom. polic. 22 45 
D. c. m uzyki tan. z Ciechocinka.

W A R S Z A W A  18 s ie rp n ia  
7.00 S y g n a ł  czasu. 7.05 G im nas tyka  7.20 

P ły ty  gram of.  7 30 Dz. p o ra n n y  7.35 P ły ty  
gram of.  7.52 Chwilka g o sp o d a rs tw a  d o ­
m ow ego  7.55 P ro g ra m  n a  dz. nast.  11.57 
S y g n a ł  czasu. 12.05 Tr. z o g ro d u  Bagatela .  
12.25 Codz p r z e g lą d  p ra sy  po lsk ie j  12.33 
Kom m eteo ro l ,  12.35 D. c. k o n c e r tu  12.55 
Dz. po łudn . 14.55 P ły ty  g ra m o f  15.CS 
W iad .  bież, 15.10 Komun. Państw . Inut. 
Ekspo r t .  15*15 P ły ty  gramof. 15.25 Komun, 
gosp. 15.35 P ły ty  gram ofon. 15.45 P rz e g lą d  
kom un ikacy jny .  16.00 T ransm . z C ie c h o ­
cinka. 17 00 P o g a d a n k a  w  jęz. f raucusk im .
17.15 K o n ce r t  k am era ln y .  18,15 O d cz y t  p. 
t. „Możliwości ro z b u d o w y  n a s z e g i  e k s p o r  
tu" ,wygł.  inż. S ow ińsk i .  18.35 P ły ty  g r a ­
m ofonow e. 19.20 Rozm aitośc i.  19.35 P r o ­
g r a m  n a  dz nas t.  19.40 F e l je to n  l i t e r a c ­
ki. „K łopoty  au to ra" ,  w ygł.  p. J  W a śn ió w  
ski. 20 00 P ły ty  g ram ofonow e.  22.45 P ły ty  
g ram ofonow e.

D O  S P R Z E D A N I A
Na przedmieściu Sabinów Zacisze 

3 kim. od centrum miasta 11 hektarów 
3063 mtr kw. Całość rozplanowana na 
place plan parcelacji zatwierdzony. 0 
środek przeszło 8 hektarów z 2 budyn­
kami mieszkalnemi, 2 morgami ogrodu 
owocowo-warzywnego, reszta pola iłą  
ka. Wiadomość w redakcji „Słowa“

Zgubiono część  w ie c z n e g o  p ió ra ,  z n a ­
lazca  z e c h c e  ła sk a w ie  zw róc ić  do Re 

dakcji  pod  „ S tu d e n t" .

M ieszkanie suche, s toneczne 4 pokoj 
z knchnią, s łóżb ow e i w sze lk iem i wy  

godami, do wynajęcia . Wiadomość u gos­
podarza domu, Aleja Kościuszki 24[27.

k im  OGLOSZKłł: m  wt«zfz mm., 'tt tefcftd* i ** t«k*tem 30 gr., -  tabelaryczne 58 zagraniczne too nmr
ssania i i  gr n  wysm. Najmniejsze i  zŁ — Sezrebetai t feszaknfą** praey keirsfMaJą z M proc. ulgi p r z y  zamieszczaniu egi«exe£ dkrebaych. -W sze lk ie  komunikaty zrzeszeń

i «t»w. £miaridft«-e*w!&tewv3k amieszezane aa besclaiaie 1
.ietkiKtog odpowiedadalay; Józef Wslnlek!
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